
Budowle G-latk! — szfrołty kadr
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Po rozpoczęciu rozruchu walcowni blach

w Hucie im. Lenina
; Rozmowa z I zastępcą kierownika

kompleksu rozruchowego walcowni,
inż. (lagerem

Po zakończeniu prao budowlanych i montażowych, naj­
większy obiekt Huty im. Lenina — walcownia ciągła blach

na gorąco weszła w nowy, decydujący okres intensywnych
prac regulacyjnych i rozruchowych. Rozmowę na temat naj­
ważniejszych zadań tego okresu, od którego zależy termino­
we rozpoczęcie produkcji blach, przeprowadził przedstawi­
ciel PAP z I zastępcą kierownika kompleksu rozruchowego
Walcowni, mgr inż. GAYEREM.

Co to znaczy „rozruch"?

Wydaje się — oświadczył na

wstępie rozmowy inż. Gayer —

iż należałoby wyjaśnić, co to

znaczy, iż damj obiekt znajduje
się w rozruchu. Spotyka się
bowiem często ludzi, którzy są­
dzą, że jest to któraś z wstęp­
nych faz eksploatacji. Rozruch
jest to taki etap robót — prze­
ważnie dość długi —• który za­
czyna, się po zakończeniu cało­
ści prac budowlano-montażo-

wych i kończy z chwilą ostate­
cznego uregulowania wszyst­
kich maszyn i urządzeń, tj.
wtedy, kiedy istnieje już 100-

procentoica pewność, że dany
obiekt jest całkowicie zdolny do

podjęcia normalnej produkcji
Rozruch jest zatem czynnikiem
niezbędnym, decydującym o

późniejszej normalnej, bezawa­
ryjnej eksploatacji obiektu.

Zegarmistrzowska precyzja .

Zadanie, które stoi obecnie

przed kierownictwem rozruchu
walcowni, jest niezwykle trud­
ne i odpowiedzialne. O ogromie
jego świadczy fakt, iż musimy
zbadać prawidłowość działania
ponad 580 tzw. węzłów walco­
wni, tj. ponad 106 km przewo­
dów kablowych, kilometry prze­
wodów doprowadzających do
walcowni smary, gaz, sprężone

powietrze i wodę przemysloicą,
wszystkie elektryczne i elek­
tronowe urządzenia do automa­
tycznego sterowania. Tak np.
naztcą węzła określa się tu
walcarki razem z ich silnikami
napędowymi, reduktorami, wal­
cami zębatymi itp. Kilkanaście,
a nawet kilkadziesiąt ton skom­
plikowanych urządzeń należy
wyregulować z dokładnością
setnych części milimetra.

do

Już niedługo pierwsze próby walcowania
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delegacji Sejmu
polskiego w Stalino

STALINO

Specjalny korespondent PAP donosi:
Dnia 22 bm. w godzinach popołudniowych delegacja

Sejmu PRL z marszałkiem J. Dembowskim na czele

przybyła do Stalino, wielkiego ośrodka górniczego Don­
basu.

robotniczego
„Borek

Fałęcki" —

zakończona

Wdniu23bm.w

porannych osiedle

„Borek Falęcki" w

otrzymało 21 z rzędu piękny
blok mieszkalny. Jest to już
ostatni blok tego osiedla.

Do ostatniego bloku, już
w najbliższym czasie wpro­
wadzą się lokatorzy. Bę­
dą to robotnicy i pracownicy
Krakowskich Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elek­
trotechnicznych, Centrali O-

dzieżowej, Biura Projektów
Cementu

trowni w

Osiedle

czące 600

wych wyposażone jest w no­
woczesną pralnię, w kotłow­
nie, punkty usługowe i skle­
py oraz obiekty socjalne, jak
przedszkole, żłobek i inne.

godzinach
robotnicze

Krakowie

i Wapna oraz Elek-

Krakowie.

„Borek Falęcki" II-

mieszkań 2 i 3 izbo­

Odwiecznie

' W rozruchu walcowni —

mówi dalej inż. Gayer — roz­
różniamy kilka zasadniczych
etapów. Obecnie uruchomiliśmy
i oddaliśmy użytkownikowi —

załodze walcowni pierwszy ze­
spól urządzeń, gospodarkę e-

nergetyczną i elektryczną. W
dalszej kolejności prowadzone
są indywidualne i kompleksowe
prace rozruchowe w drugim ze­
spole, tj. urządzeniach przyj­
mujących i odbierających pro-

dukt w rejonie pieców przepy­
chowych walcowni oraz w ze-

»pole walcowania wstępnego,
skąd już w ciągu najbliższych
tygodni otrzymamy pierwszą,
próbną produkcję półwyrobu,
tj. blachy grubej o dużym prze­
kroju. W tych dniach grupy
rozruchowe przeszły do prac w

dalszych trzech zespołach: wal­
cowania wykańczającego, chło­
dzenia i cięcia blach.

II Zjazd Rumuńskiej
Partii Robotniczej

rozpoczął obrady
BUKARESZT

obrady
nim u-

całego
przodo-

Własne doświadczenia I pomoc radziecka

Oczywiście, dokonanie tak ol­
brzymiego dzieła, w wyniku
którego kraj nasz otrzymuje
największy zakład przemysło­
wy — walcownię blach, nie by­
łoby do pomyślenia bez pomo­
cy Związku Radzieckiego, któ­
ry nie tylko dostarczył projekt
techniczny i kompletne wypo­
sażenie, ale przysłał również
swych inżynierów, doskonałych
fachowców, ludzi, których dzie­
łom są Zapar.ożstal, Krama-

torsk i Magnitogorsk.

■mieli urucha-

przed 6 laty,
doświadczenia
uruchamiania

obiektów Pla-

Trzeba sobie wyraźnie po­
wiedzieć ■— oświadczył na za­
kończenie rozmowy inż. Gayer
— że gdybyśmy
miąć walcownię
bez olbrzymiego
wyniesionego . z

innych wielkich

nu. 6-letniego, a przede wszyst­
kim obiektów Huty im. Lenina,
trwałoby to znacznie dłużej i

wyma.galo przełamywania o -

wiele większych trudności tech­
nicznych i organizacyjnych.
Sześciolatka stała się wielką
szkolą dla całej naszej kadry
inżynieryjno-technicznej, szko­
łą nowoczesnych metod budo­
wy, rozruchu i eksploatacji.

Z tej szkoły rekrutuje się o-

becnie sztab rozruchu walcow­
ni. W jego skład wchodzą dziś
doświadczeni inżynierowie, któ­
rzy uruchamiali w Hucie im.
Lenina stalownię, wielkie pie­
ce, zgniatacz i inne obiekty
Huty.

Dnia 23 bm. w godzinach rannych rozpoczęły się
II Zjazdu Rumuńskiej Partii Robotniczej. Biorą w

dział delegaci wybrani przez organizacje partyjne
kraju. Obecni są także zaproszeni na zjazd wybitni
wnicy pracy, działacze państwowi, naukowcy i artyści.
Na zjazd przybyły delegacje

bratnich partii komunistycz­
nych i robotniczych z ZSRR,
Chin, Polski, Czechosłowacji,
Węgier, Bułgarii, NRD, Alba­
nii, KRL-D, Mongolii, Francji,
Wielkiej Brytanii, Włoch, Hisz­
panii, ŃRF, Austrii, USA, Gre­
cji, Syrii, Libanu, Belgii, Fin­
landii, Szwajcarii, Szwecji,
Argentyny, Norwegii, Iranu,
Triestu, Luksemburga, Izraela,
Danii, Kanady i Holandii.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego RPR zjazd otworzył
Constantin Pirwulescu.

Minutą milczenia uczestnicy
zjazdu oddali hołd pamięci Jó­
zefa Wissariono wieża Stalina.

Uwaga
Czytelnicy!

Zawiadamiamy,

że następny nu­
mer „Gazety" u-

każe się we wtorek

dnia 27 grudnia br.

cal-

lot-

na

wych danych — około 30 osób. Nit.

które miasta stanu zostały prawie
kowicie zatopione. Nieczynne jest
nisko Hamilton, położone 40 km

północ od San Francisco.

ZAKŁADY TŁUSZCZOWE
W KLEMENSOWIE

ROZPOCZĘŁY PRÓBNĄ
PRODUKCJĘ

Po zakończeniu rozruchu masiyn I u-

rzadzeń, 25 bm. w godzinach popołud­
niowych rozpoczął próbną produkcję )»-
den i wielkich obiektów Planu ó-letnlb-

G® - Zakłady Tłuszczowe w Klemenso­
wie.

W Zakładach Szadkowskiego
dyskusją

nad planem 5-letnim
Wszyscy robotnicy, z którymi rozmawialiśmy w Zakładach

im. Szadkowskiego, podkreślali odpowiedzialność, jaka cią­
ży na załodze za właściwe ustalenie zakładowego planu 5-
letniego. Chodzi bowiem o to, aby wykorzystać wszystkie
istniejące możliwości dla zwiększenia produkcji, polepszenia
jej jakości — przy równoczesnym stałym obniżaniu kosz­
tów własnych.
Aby to osiągnąć, tjzeba od­

kryć wiele nieujawnionych i
niewyzys-kanych dotąd rezerw,
jakie tkwią bezsprzecznie we

wszystkich wydziałach. Wie­
dzą o tym dobrze pracowni­
cy odlewni, wydziału aparatu­
ry chemicznej, wentylatorów,
mechanicznego...

I dlatego też z pełną odpo­
wiedzialnością przygotowują
się do szczegółowej i konkret­
nej dyskusji nad planem 5-let­
nim swego zakładu.

Na czym polegają te przygo­
towania?

Przede wszystkim na tym,
aby nie było ani jednego ro­
botnika i pracownika, który
by nie znał uchwały KC o pla-

Następnie delegaci wybrali
prezydium zjazdu, w skład
którego wchodzą czołowi dzia­
łacze partii z G. Gheorgiu-De-
jem.

Delegaci uchwalili następu­
jący porządek dzienny obrad
zjazdu:

1) Sprawozdanie KC Ru­
muńskiej Partii Robotniczej —

składa G. Gheorgiu-Dej.
2) Sprawozdanie Centralnej

Komisji Rewizyjnej.
3) Referat o dyrektywach II

Zjazdu w sprawie drugiego
5:letniego planu rozwoju go­
spodarki narodowej (1956—60).

4) Referat w sprawie zmian
w statucie Rumuńskiej Partii
Robotniczej. »

5) Wybory centralnych orga­
nów partii.

Następnie pierwszy sekre­
tarz KC Rumuńskiej Partii Ro­
botniczej G. Gheorgiu-Dej zło­
żył sprawozdanie Komitetu
Centralnego.

Na tym skończył się pierw­
szy dzień obrad II Zjazdu
RPR.

Następne posiedzenie wy­
znaczone zostało na dzień 24
bm.

Parlamentarzyści
irańscy

przybyli le Moskwy
MOSKWA

23 bm. przybyła do

Moskwy na zaproszenie
Rady Najwyższej ZSRR

delegacja parlamentu
irańskiego, na której cze­
le stoi przewodniczący
Senackiej Komisji Spraw
Zagranicznych Moham­
med Sa;ed. Przed przy­
jazdem do Moskwy dele­
gacja 2 dni spędziła w

stolicy radzieckiego Azer­
bejdżanu — Baku.

Z pobytu prezydenta
J. Broz-Tito
w AEsisęgK&Efl

. BELGRAD

Agencja Tanjug donosi, że w dniu 25

grudnia zakończyły się w Asmane roi.

mowy między prezydentem Jugosławii J.

Tito a Cesarem Abisynii Halle Selassle.

Oficjalny komunikat o wynikach roz­

mów zostanie ogłoszony, w dniu 24 gru­
dnia.

Na lotnisku udekorowanym
flagami państwowymi Ukrai­
ny, ZSRR i Polski delegację
witali: pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Prezydium Ra­
dy Obwodowej F. J. Buł-
gakow, przewodniczący Ra­
dy Miejskiej, przedstawiciele
zakładów przemysłowych j or­
ganizacji społecznych. Mło­
dzież wręczyła członkom dele­
gacji wiązanki kwiatów.

F. J. Bułgakow witając de­
legację Sejmu PRL podkreślił,
że wizyta przedstawicieli na­
rodu polskiego w sercu Donba­
su — Stalino przyczyni się do
dalszego zacieśnienia więzów
przyjaźni łączącej Ukrainę Ra­
dziecką i Polskę Ludową.

Marszałek J. Dembowski

dziękując za serdeczne powita­
nie oświadczył m. in.:

„Polska klasa robotnicza zna

dobrze wielkie historyczne za­
sługi górników radzieckich w

walce o zbudowanie socjaliz­
mu. Wasza bohaterska praca
przyczyniła się do zwycięstwa
w Wielkiej Wojnie Narodowej,
zwycięstwa, dzięki któremu i
nasz kraj zdobył wolność.

Poznanie Waszego dorobku
1 wymiana doświadczeń ma

szczególne znaczenie dla na­
szego kraju. Cieszymy się, że

będziemy mogli z bliska po­
znać Wasze osiągnięcia, udo­
skonalenia techniczne oraz że
poznamy życie i kulturę jedne­
go z głównych ośrodków prze­
mysłu węglowego w Związku
Radzieckim".

❖
godzinach popo-

delegacj-a Sejmu

WRÓCILI DO KRAJU
23 bm. przybyła do punktu repatria-

cjjnego w Pszczynie 22_osobowa grupa

repatriantów z Francji. Jeszcze tego sa­
mego dnia prawie wszyscy repatrianci
wyjechali do swych rodzin, które mie­
szkają w różnych dzielnicach kraju.

*

RZĄDOWA DELEGACJA
NRD W CHINACH

• Po pobycie w Koreańskiej Republlct
Łutiowo-DemokraiyczneJ rządowa dele­
gacja NRD, której przewodniczy premier
Otto Grotewohl, powróciła do Chin. 22

grudnia członkowie delegacji przybyli
do Mugdenu.

*

POWÓDŹ W USA
Wskutek powodzi w stanie Kalifornia

(USA) zginęło — według dotychczaso-

*

LINIA LOTNICZA
NAD BIEGUNEM

Towarzystwo lotnlczo „Scandlnaylan
Airlines System" (SAS) zamieni wkrót­
ce uruchomić nową linię lotniczą Skan­
dynawia—Jąponla vli biegun północ­
ny. w związku z tym SAS prowadzi o-

bccnie rokowania z Kanadą, USA, Nor­
wegią I Danią w sprawie możliwości ko­
rzystania, z należących do tych państw
radiostacji w strefie arktycznij.

♦

KATASTROFA KOLEJOWA
W ANGLII

Na stacji Luton (hrabstwo Bedford)
zderzyły się W nocy dwa pociągi. W wy-
n:ku katastrofy kilka wagonów uległo
zniszczeniu a wiele osób odniosło ra­
ny. Przypuszcza się. że są także za­
bici. Wskutek katastrofy została zaha­
mowana komunikacja kolejowa na zna­
cznym odcinku.

Do załogi przenieśli je głów­
nie agitatorzy partyjni.

Specjalne zebranie odbył ró­
wnież aktyw ZMP.

Dzięki pracy agitatorów par­
tyjnych, dzięki pomocy akty­
wistów młodzieżowych, u-

chwala zaczęła docierać do o-

gółu załogi.
Warto podkreślić, że szcze­

gólnie troskliwie zajęli się nią
członkowie NOT.

Obecnie nie ma chyba takie­
go majstra, technika, inży­
niera, nie ma takiego starego,
doświadczonego robotnika, nie
ma młodego, fachowca w Za­
kładach Szadkowskiego, który
by nie znał uchwały KC.

Co więcej, z inicjatywy za­
łogi rozpoczęły działalność ko­
misje, które zdały doskonale
egzamin przed konferencją
partyjno-ekonomiczną, jaka
odbyła się swego czasu w za­
kładach. Komisja Główna zaj­
muje się obecnie analizą ogól­
nych materiałów dotyczących
planu 5-letaiego. Przodujący
robotnicy i pracownicy zakła­
dów, którzy wchodzą w skład
tej komisji, ustalają ramowe

wytyczne dla planu 5-letniego,
który będzie obowiązywał po­
szczególne wydziały fabryki.

Nad tymi ogólnie .ujętymi
materiałami już w najbliż­
szym czasie rozwinie się szcze­
gółowa i konkretna dyskusja
załogi w tym celu, aby była
jak najbardziej owocna, zosta­
nie poprzedzona cyklem odczy­
tów na najbardziej istotne te­
maty. I tak wiele mówić się
będzie o wpływie racjonalne­
go gospodarowania materiała­
mi na kształtowanie kosztów
własnych, na temat małej me­
chanizacji 1 oprzyrządowania
produkcji nieseryjnej itp.

Warto podkreślić, że w okre­
sie przygotowań do dyskusji
nad planem 5-letnim zakładów,
wzrosła poważnie w poszcze­
gólnych wydziałach wydajność
pracy. Dzięki temu już dnia
23 bm. w godzinach południo­
wych załoga Zakładów Szad­
kowskiego mogła zameldować
o przedterminowym wykona­
niu zadań ostatniego roku Pla­
nu Sześcioletniego.

Dwa samoloty
czangkaiszekowskie

strącono nad prowincją
Fukien

REKIN

Agencja Nowych Chin podaje:

22 bm. 4 samoloty czangkaiszekow-
ekle — produkcji amerykańskiej —

wtargnęły do obszaru powletrinego nad

prowincją Fukien. Myśliwce Chińskiej
Armii Ludowo.Wyzwoleńcze] strąciły 2 I

uszkodziły 1 spośród tych samolotów.

Świąteczne życzenia
gubernatora Cypru

LONDYN

„Wraz z życzeniami wesołych fwląt
pragnę przestać wyrazy mego uznania

żołnierzom I oficerom armii I policji za

Ich wysoki poziom moralny, Ich dyscy­
plinę, Ich cierpllwożć I dobry humor,

który potrafili zachować w najtrudniej­
szych okolicznościach". — Te słowa

skierował gubernator Cypru John Har-

dir.g do brytyjskich oddziałów zbrojnych

tłumiących w potokach krwi ruch naro­

dowo-wyzwoleńczy patriotów cypryj­
skich. W swym rozkazie świątecznym
gubernator nie wymienia liczby bojow­
ników, którzy padli ofiarą „wysokiego

poziomu moralnego, cierpliwości | do­

brego humoru" obrońców imperializmu
brytyjskiego. Ten brak uzupełnia Jed­
nak słowami — „bądźcie gotowi na

wszelką ewentualność. Nie zważajcie
na trudności, an! na żadne sentymenty".

W późnych
łudniowych _

..

PRL zwiedziła Hutę im. Sta­
lina. Delegacji towarzyszyli i
udzielali informacji dyrektor
naczelny I. M. Joktow, inży­
nierowie i kierownicy wydzia­
łów.

Wieczorem członkowie dele­
gacji zaproszeni zostali do
Teatru Opery i Baletu na ope­
rę „Eugeniusz Oniegin".

*

Wieczorem 23 bm. delegacja
Sejmu PRL przybyła do stoli­
cy Ukraińskiej SRR — Kijo­
wa.

5 lat wlezienia
za nadużycie

władzy

(bp)

ludzkie sprawy

Nehru o wynikach podróży
Bułganina i Chruszczowa

po Indiach
DELHI

Jak donosi dziennik „Hindusthan Times", w dniu 22 gru­
dnia odbyło się posiedzenie stałego komitetu grupy parla­
mentarnej Hinduskiej Partii Kongresowej, na którym pre­
mier Jawaharlal Nehru omówił sytuację międzynarodową
oraz wyniki wizyty w Indiach przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganina i członka Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczowa.

Sąd Wojewódzki dla m. st.

Warszawy rozpoznał sprawę
J. Różańskiego b. dyrektora
departamentu śledczego MBP.

Różański oskarżony był o

nadużycie władzy, polegające
na stosowaniu zakazanych
przez prawo metod w śledz­
twie oraz o tolerowanie stoso­
wania takich metod przez nie­
których podległych mu fun­
kcjonariuszy bezpieczeństwa
publicznego.

W toku'przewodu sądowego
Różański przyznał się do wi­
ny i wyrażał żal za popełnione
przestępstwo.

Sąd skazał oskarżonego Ró­
żańskiego na karę 5 lat wię­
zienia.

Premier Nehru podkreślił, że

wynikiem tej wizyty była słu­
szna ocena przez mężów stanu
ZSRR 1 Indii polityki oh11

państw. Wizyta wykazała raz

jeszcze, że pięć zasad pokojo­
wego współistnienia państw
(Pancza Szila) to nie czcza de­
klaracja lecz rzeczywistość.
Wizyta wykazała także, że rzą­
dy krajów o różnych ustrojach
politycznych i gospodarczych
mogą dojść do porozumienia
co do wielu doniosłych proble­
mów.

Następnie premier Nehru za'
znaczył, że stanowisko delega­
cji hinduskiej w Organizacji
Narodów Zjednoczonych oraz

wizyta N. A. Bułganina i N. S.
Chruszczowa wzmocniły pozy­
cję Indii n.a arenie międzyna­
rodowej i zwiększyły ie.i wiarę
w swe siły. Stanowisku pew­
nych mocarstw zachodnich,
które postępowały z Indiami

(Ciąg dalszy na str. 2)

Dlaczego aresztowany został

dr John?
BERLIN

W depeszy z Karlsruhe agencja ADN podaje następujące
dalsze szczegóły sprawy dr Johna, byłego szefa bońskiego
Urzędu Ochrony Konstytucji,
Władze Niemieckiej Republi­

ki Federalnej — jak zakomu­
nikował naczelny prokurator
Wiehmann — aresztowały dr
Johna po 8-dniowym przesłu­
chaniu. Jako główny motyw a-

resztowania wymieniono oba­
wę przed ucieczką dr Johna.

Z komunikatu naczelnego
prokuratora wynika, że dr
John wywieziony został do ja­
kiejś nieznanej miejscowości.
Wiehmann odmówił poinfor­
mowania dziennikarzy o obec­
nym miejscu pobytu Johna.
Jednakże fakt, że wykonanie
nakazu aresztowania powie-

rzono sadowi karnemu w

Wiesbaden, pozwala przypusz­
czać, że John trzymany jest w

areszcie w pobliżu głównego
sztabu armii amerykańskiej,
który rezyduje właśnie w

Wiesbaden.
W związku z oświadczeniem

naczelnego prokuratora dzien­
nikarze zagraniczni oświadczy­
li, że dr John został areszto­
wany dlatego, że nacisk, jaki
wywarto nań podc-zas 8-dnio-
wego przesłuchania, nie dał
wyników pożądanych z punktu
widzenia władz zachodnio-nie-
mieckich i amerykańskich.

Gdziekolwiek jesteśmy — przy warsztacie pracy czy w

domu rodzinnym, w fabryce, gdy zajmujemy się produk­
cją czy w dniu świątecznym przy lampce wina — towa­
rzyszą nam odwiecznie ludzkie sprawy. Sprawy pokoju
i wojny, bogactwa i nędzy. Splatają się one w jedno żar­
liwe pragnienie, w nieustępliwe dążenie do rozwiązania
tych problemów. Myślą o nich z troską robotnik i uczony,

chłop i artysta, młoda matka schylająca się nad kołyską
swego dziecka i starzec wspominający przeżyte dni.

Pokój i bogactwo, wojna i nędza — oto dwa wspólne
mianowniki, do których można sprowadzić dzieje ludz­
kości. Już dwadzieścia dwa wieki temu powiedział wiel­
ki uczony grecki, Archimedes: Zdejmcie okowy z ludz­
kości, a wówczas-każdą pustynię zamieni w kwitnący
ogród. Trzeba było walki pokoleń, aby w potężnym mu­
rze, zbudowanym na krzywdzie ludzkiej, na cierpieniach
i krwi milionów, wyrąbać bramę wolności, aby kolejno
opadały z narodów okowy, aby powstały warunki, w któ­
rych ludzkość pustynie zamieniać będzie w kwitnące
ogrody.

Gdy teraz, w dni wolne od pracy, u schyłku starego
roku, myślą naszą ogarniamy odwiecznie ludzkie sprawy
— to przecież mimo trosk, mimo wielu jeszcze niedostat­
ków z otuchą patrzymy w przyszłość. Rozwiały się ma­
rzenia tych polityków, którzy nie tak dawno jeszcze cheł­
pili się, że za naciśnięciem guzika mogą unicestwić dzie­
siątki milionów ludzi. I tych wojskowych, którzy lubo­
wali się w opisach Paryża czy Moskwy po zrzuceniu

bomby atomowej. Imiona ich wymawiają miliony ludzi
z pogardą. Ludzkość cześć oddaje tym, którzy zapisali się
we wdzięcznej pamięci jako budowniczowie pokoju i

współpracy między narodami.

Przed kilku laty na jednym z kongresów pokoju padły
słowa ślubowania, które podjęła cała ludzkość; ,,My, lu­
dzie całego świata uroczyście obiecujemy, że obronimy
pokój dla wszystkich, pokój dziecięcego uśmiechu, pokój
zboża i kwiatów". Obroniliśmy pokój dotychczas i bro­
nić będziemy go nadal. Bronić będziemy go z jeszcze
większą siłą, zmuszając do odwrotu wrogów pokoju. Łu­
dzą się oni, że uratują siebie, niszcząc świat cały. Nie pozo­
stawimy im żadnej nadziei. Nie dopuścimy do zniszcze­
nia świata.

W gigantycznej walce ludzkości o pokój dziecięcego
uśmiechu, o pokój zboża i kwiatów’ jest nasz, polski u-

dział. Na rusztowaniach Sześciolatki, dobiegającej końca,
na polach spółdzielczych i w zagrodach wiejskich toczyła
się zacięta w'alka o pokój. Trzeba było nieraz od ust so­
bie odjąć, by wzmocnić siły naszej ojczyzny, a tym sa­
mym zwiększyć potęgę obozu nienawidzących wojny,
zniszczeń, nędzy. Uczony dziejopis naszych czasów zano­
tuje nasz również wysiłek, odda sprawiedliwość naszym
dniom. I stwierdzić, będzie musiał ku hańbie zwolenników

zimnej i gorącej wojny, że ich to jest dziełem — ich ma­
newrów i matactw, ich knowań i intryg, ich wysiłków,
by myśl ludzką i pracę ludzką zaprząc w służbę znisz­
czenia — że opóźnia się dzień, w którym żyć będzie moż­
na bez strachu o losy dziecka, o życie najbliższych, dzień,
w którym znikną troski powszednie, tak jeszcze dotkliwe.

Rok, który końca dobiega, w dziejach naszego narodu

był szczególnie bogaty w wydarzenia. Nie tylko dlatego,
że stosunki międzynarodowe z mniejszymi czy większymi
oporami układały się w duchu Genewy, zdejmując z na­
szych serc znaczną część troski o życie nam bliskich.
W tym roku z siłą wielekroć większą, niż poprzednio,
poczuliśmy się gospodarzami naszego kraju. I na wezwa­
nie partii, pod przewodem partii przystąpiliśmy z gospo­
darską troską do porządkowania naszego obejścia.

Historyk naszych czasów zanotuje i podkreśli znacze­
nie walki, zaciętej walki przeciwko temu, co nam prze­
szkadza w budowaniu lepszego życia. Walki przeciwko
marnotrawstwu, przeciwko kumoterstwu, przeciwko ka-

cykostwu. Walki o dalszą demokratyzację naszego życia,
o umocnienie praworządności, o postęp, o wzmożenie na­
szego bogactwa. Z jaką pasją, z jaką siłą, z jakim rozu­
mem i troską o swój kraj, o swoje miasto, o swoją wieś,
o swój zakład pracy poddawaliśmy krytyce wszelkie
schorzenia, wszelkie wypaczenia linii partii — przewod­
niczki narodu, organizatorki lepszego życia!

W wielkiej rozmowie partii z narodem dokonywaliśmy
obrachunku Sześciolatki we wszystkich dziedzinach życia,
przygotowywaliśmy się do nowych zadań, jakie stają
przed nami w nowej pięciolatce. Nie ma chyba człowieka
w Polsce, który by nie zrozumiał jak wiele przemian w

naszej świadomości, w naszym rozumieniu życia pań­
stwowego dokonało się w tym roku. Warto o tym po­
myśleć w tych dniach wolnych od pracy. Warto z hali

swojej fabryki, z pola swojego ujrzeć życie całego naro­
du, ogarnąć spojrzeniem nie tylko swój dom i swoje tro­
ski, ale całe państwo i wszystkie jego troski. Znajdzie-
my w nich bowiem swoje miejsce i odczytamy z tego ob­
rachunku przyszłość naszych dzieci i naszą własną przy-

’ szłość. Odczytamy nie z gwiazd i nie z kart, nie z oszu­
kańczych wróżb, ale z realnych cyfr osiągnięć i z cyfr
nowych planów, jakie będziemy urzeczywistniać pod
przewodem partii.
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Odkąd pamiętam wybory nigdy jeszcze
nie zbiegły się, tak jak obecnie, z

końcem grudnia, a więc ze świętami, z

Nowym Rokiem i podarunkami.
Ta zbieżność jest skrzętnie wykorzystywana.

Tak więc jakiś sprytny przemysłowiec zamie­
szcza ogromne ogłoszenia, następującej tre­
ści: „Głosując właściwie, wybierasz płótno X".
Albo: „Buty Z nie są „spowinowacone" z żad­
nymi innymi butami; żądajcie butów marki
Z". Jeszcze inne ogłoszenie woła: „Prawica,
centrum i lewica —' głosujcie wszyscy na cu­
kierki i czekoladę Y“... Ze swej strony sprytny
przedstawiciel swojej firmy, Pierre Mendes-
France, oświadczył w przemówieniu wygło­
szonym w sali Mutualite: „Waszymi kartkami
wyborczymi życzycie Francji pomyślnego ro­
ku".

Paryż przypomina wielką strojnisię, która
wybiera się na bal. O wczesnym zmierzchu
Całe miasto iskrzy się od świateł. Od kilku

' lat przyjął się w Paryżu zwyczaj, przywie­
ziony z Europy centralnej: zwyczaj ustawia­
nia na ulicy oświetlonych choinek. Obecnie
Wystawiają jarzące się od świateł elektrycz­
nych choinki również wielkie magazyny, zna­
ne domy mody i eleganckie restauracje, dzię­
ki którym Francja uchodzi za jeden z najbo­
gatszych krajów. Często zapomina się o tym,
że jeden posiłek kosztuje tu tyle, ile wynosi
przeciętny zarobek tygodniowy robotnika, że
cena jednej sukni wynosi tyle, ile dwu- lub
trzymiesięczny zarobek pracownicy, która ją
uszyła.

Pewnego dnia spotkałem na bulwarach zna­
jomych, którzy powiedzieli mi ze śmiechem:

— Zazwyczaj potrafiliśmy się oprzeć po­
kusom wystaw. Tym razem to jest napraw­
dę niemożliwe. W centrum Paryża każdy do­
słownie parter przyciąga oczy prawdziwymi
„perłami": lodówki, pralki, scootery, • samo­
chody, jak również zabawki i ubrania -

wszystko na kredyt. Trudno temu nie ulec.
Przebudzenie w styczniu będzie przykre. Ale
grudzień wciąga nas w prawdziwe szaleń­
stwo...

Nie spodziewano się w Paryżu tych gorą­
czkowych, grudniowych zakupów. Jesień i po­
czątek zimy były, zdaniem handlowców, „cięż­
kie", to znaczy popyt był słaby. W tych wa­
runkach zrobiono wszystko, aby przyciągnąć
kupujących.

Jednak, jak to się tu mówi, „pieniądz jest
rzadkością". Oto dlaczego zaczęto forsować
sprzedaż na raty. Ową „rzadkością pieniądza"
spowodowane zostało również ogłoszenie wy­
przedaży przez magazyny konfekcyjne w se­
zonie, kiedy zazwyczaj tego nie robiono.

Sprawa sprzedaży na kredyt narzuca oczy­
wisty wniosek: robotnicy, drobni urzędnicy,
których kłopoty ciągle rosną, pragną przy­
najmniej na kilka dni zapomnieć o trudno­
ściach dnia codziennego. Nie mają odwagi od­
mówić swoim dzieciom zabawek, które otrzy­
mały pociechy bogatszych rodzin. Toteż ku­
pują koleje żelazne czy lalki, które mówią,
przesyłają całusy i... kosztują 7 lub 10 dni
pracy. Jeśli zakupili już na kredyt ubrania,
meble, radio, płyty oraz bieliznę pościelową,
to koniec wielu miesięcy związany z konie­
cznością spłaty rat, stanie się prawdziwym
koszmarem. Jednocześnie zaś nie będą mogli
przyłączyć się do swych towarzyszy w czasie
strajku, a nawet jakiegokolwiek protestu wo­
bec pracodawcy: bowiem stracić pracę — to

znaczy stracić możność spłacania rat, stra­
cić wszystko co się posiada — począwszy od
płaszcza żony, a skończywszy na zabawkach
dzieci. Powszechny w Stanach Zjednoczonych
zwyczaj sprzedaży na raty, który pozwala
przedsiębiorcom „trzymać proletariat w swo­
im ręku“, zapuszcza korzenie we Francji.

Dwoje młodych ludzi kupowało obrączki w

dziale biżuterii. Zapytałam, jakie są ich ży­
czenia na przyszły rok. Mężczyzna, który o-

kazał się stolarzem, odpowiedział:
— Przede wszystkim chciałbym, aby wyda­

rzenia w Afryce północnej nie zmusiły mnie
do wyjazdu; dopiero co wróciłem z wojska.
Dalej, mamy nadzieję na zdobycie mieszka­
nia; pobieramy się mając przed sobą perspek­
tywę zamieszkania po ślubie w malutkim mie­
szkaniu wspólnie z rodzicami żony.

Przypomniałam o wyborach. Wzruszył ra­
mionami.

— Czytając programy wyborcze, czy ucze­
stnicząc w zebraniach przedwyborczych, moż­
na stwierdzić, że wszyscy kandydaci przyrze­
kają to samo: pokój w Afryce, mieszkania,
przyzwoite zarobki. Trzeba byłoby porównać
te obietnice z ich stanowiskiem wobec tych
zagadnień w poprzednich parlamentach, gdyż
wszyscy prawie kandydaci byli już deputowa­
nymi. Tylko, że... nigdy nie ma czasu, aby
się tym zająć.

Tę opinię podzielają miliony Francuzów.
Zajęci swoją pracą swoimi kłopotami rodzin-

— nymi, jak również przygotowaniami świąte­
cznymi, są zdezorientowani mnogością list |
wyborczych, mnogością obietnic. Obietnic,
którymi szczególnie gorliwie' szermuje „front 1

republikański" Mendes-France‘a wraz ze spo- 1

winowaconymi z nim socjaldemokratami. i
Toteż Komunistyczna Partia Francji wkła­

da wiele wysiłku, aby wszędzie dotrzeć swo­
ją prasą, plakatami i ulotkami. I wykazać, cy- 1

tując sprawozdania z „Journal Officiel", jak
głosowała grupa Mendes-France‘a w zasad­
niczych sprawach socjalnych i kolonialnych.
To porównanie wskaże zasadniczą sprzeczność 1

między obietnicami i rzeczywistością. Oto dla- i

czego wszystkie prawie dzienniki są zgodne ,

co do tego, że partia komunistyczna zwiększy
ilość swych mandatów w parlamencie.

Wizyta przywódców ZSRR
w Afganistanie

zacieśniła przyjaźń między obu krajami
Oświadczenie premiera Muhammed Daud

MOSKWA
Agencja TASS donosi z Kabulu:

Premier Afganistanu Mu­
hammed Daud oświadczył na

konferencji prasowej, że pod-

Prasa angielska
zaniepokojona niedostatMem

kadr naukowych
w

Prasa angielska nadal wy­
raża niepokój z powodu braku
w Anglii dostatecznych kadr
naukowych. Organ kół prze-
mysłowo-finansowych „Finan­
cial Times" podkreśla, że

szczególnie poważna sytuacja
powstała w dziedzinie chemii,
fizyki i budowy maszyn.

„Obecnie —■pisze dziennik —

w Anglii faję się we znaki brak
wykładowców matematyki i
nauk przyrodniczych, zwłasz­
cza w szkołach średnich".

„Daily Express“ podaje, że

delegacja uczonych angiel­
skich — ekspertów z dziedziny
atomowej — która odwiedziła
niedawno ZSRR, opracowała
sprawozdanie dla rządu an­
gielskiego. — Sprawozdanie
stwierdza, że w Rosji jest wię­
cej niż w Anglii uczonych -

specjalistów z dziedziny ato­
mowej, i że mają oni lepsze
kwalifikacje niż sądzili eks­
perci zachodni.

Porażka polityki USA i AtiglH

na Wschodzie arabskim

Premier ibrahim Haszim oświstoa:

| Siaitaia Olszeuista |

Naprawdę piękna jest Turyngia. Spiętrzone
stromo łańcuchy lesistych gór, na których
osiadły dziesiątki zamków. Kręte drogi —

na których zielone tablice ostrzegają: „Tędy
przechodzą jelenie"! — obsadzone drzewami
owocowymi o szeroko rozpiętych koronach
wiodą do wtulonych w zaciszne doliny wsi
i miasteczek.

Jednak jest coś z bajki w Lesie Turyńskim.
Na cały świat zasłynęły niegdyś turyńskie
kiermasze zabawek. Oto kiermasz w Sonne-
bergu: Przed kramami z zabawkami kręci się
kolorowa karuzela, woltyżerka zręcznie wska­
kuje na czarnego rumaka, obok pogromca pro­
wadzi tresowanego niedźwiedzia, pod nogami
tłumu kręcą się uczone pudle i wyżły, a na

wysokim wielbłądzie małpa stroi do wszyst­
kich pocieszne miny. Przeszło 50 lalek bierze
udział w tej wielkiej scenie kiermaszowej,

. która sto lat temu zdobyła dla zabawkarstwa
w Sonnebergu „Grand Prix" na Międzynaro­
dowej Wystawie w Brukseli.

Dziś kiermasz można oglądać w jedynym na

świecie Muzeum Zabawek w Sonnębergu. Nie
wiem, czy muzem wprawia w większy zach­
wyt dzieci, czy dorosłych? Są tutaj zabawki
z wszystkich epok historycznych i wszystkich
części świata, wykopaliskowe kulki i ptaszki
z epoki brązu, zdumiewająco precyzyjne elek­
tryczne kolejki i zdalnie kierowane samocho­
dziki, prześliczne lalki chińskie, japońskie,
hinduskie, indonezyjskie, indiańskie, mu­
rzyńskie, egipskie z czasów faraonów i
współczesne polskie w łowickich stro­
jach. Przeszło 40 tysięcy zabawek! W
tych ogromnych zbiorach tkwi niezwy­
kle ciekawy materiał dla historyka i so­
cjologa. Wszystkie dzieci świata bawią się po­
dobnie, tylko dorośli dają im do rąk albo
śmiesznego, pluszowego niedźwiadka — albo
lalkę w żołnierskim mundurze, miniaturowy
traktor, albo czołg plujący prawdziwym o-

gniem z terkotem karabinu maszynowego.
— Chce pani dać dziecku czołg do zabawy?

Mój syn zginął pod czołgiem tu, niedaleko,
pod ratuszem... — powiedziała siwa, czarno U-
brana ekspedientka na świątecznym kierma­
szu berlińskim, gdy zapytałam o nakręcane
czołgi.

Słynne fabryki nakręcanych zabawek w

NRD nie produkują czołgów, nie ma tu dzie­
cięcych strzelb ani ołowianych żołnierzy. W
wielkim Domu Dziecka w Alei Stalina w Ber­
linie spotkałam znajome piękne lalki z fabry­
ki w Sonnebergu. 1.000 lalek dziennie opuszcza
tę fabrykę, każda z inną, troskliwie obmyślo-

ną fryzurą, w innej sukience ale w tęczowej
gamie kolorów — nie ma barwy khaki.

Chyba najbardziej podobała mi się w Son­
nebergu lalka z krótką modną czuprynką,
ubrana w wąskie spodnie i w luźną jaskrawą
bluzkę — tak właśnie, jak chodzi wiele ber­
lińskich dziewcząt. W cukierni dziecięcej na

13 piętrze Domu Dziecka od razu spostrze­
głam taką samą lalkę. Siedziała na czerwonym
fotelu przy stoliku pod akwarium, w którym
mienią się fosforyzujące ryby, a jej mała wła­
ścicielka oglądała fotografię warszawskiego
Pałacu Kultury. Druga dziewczynka, starsza,
wyglądała przez okno i coś pilnie notowała.

Całą Aleję Stalina widać z okna tej dziecię­
cej cukierni — długi, szeroki, lśniąco-biały
podwójny szpaler bloków, wyrzynający się z

czerni ruin i zgliszcz Berlina.
Spytałam dziewczynek, skąd mają, fotogra­

fię Warszawy. Okazało się, że starsza uczy
się polskiego w szkole i koresponduje ż uczen­
nicą jednej z warszawskich szkół. Właśnie
odpisywała jej na list: „My też pomału odbur
dowujemy Berlin. Chciałabym, ażeby był tak
piękny, jak Warszawa*1.

Eweline Krueger zaprosiła mnie, oczywiście,
na lekcję polskiego. We wtorek o 8 rano w

Franz-Mehring-Schule, w dzielnicy Lichten-
berg, zasiedlam z uczniami 9 klasy nad polską
czytanką — znów o Warszawie. 16 dziewcząt i
chłopców uczy się polskiego dopiero od wrze­
śnia tego roku. Zdumiało mnie, jak już dobrze
czytają, piszą i mówią. Wszyscy uczą się po
polsku ochotniczo; po ukończeniu szkoły za­
mierzają pracować na polu zbliżenia polsko-
niemieckiego.

Jasne, że niecała młodzież niemiecka tak

myśli i czuje. Jasne, że polskie słowa, polska
mowa nie wszędzie budzą serdeczny, gorący
oddźwięk. A jednak młodych przyjaciół Pol­
ski spotkałam i w berlińskiej szkole, i na

Berlińskim Uniwersytecie, i na uniwersytecie
w Jenie, i w fabrykach turyńskich, i w son-

neberskim warsztacie zabawkarskim.
Po lekcji polskiego w szkole im. Mehringa

nauczyciel obszedł wyższe klasy i dowiadywał
się z troską, czy wszyscy dziś przyszli. Na
szczęście nikogo nie brakowało. Ale niejeden
z chłopców był w poniedziałkowy wieczór
w tłumie tysięcy berlińcżyków, którzy rozpę­
dzali zebranie faszystowskiego „Stahlhelmu**
na Marxstrasse we francuskim sektorze.

Słusznie drżał nauczyciel o swoich ucz­
niów. Po poprzedniej demonstracji przeciwko
faszyzmowi i militaryzmowi, ucznia ostatniej
klasy, Haralda Steinera, nie było przez mie­
siąc w szkole. W zachodnio-berlińskim więzie­
niu torturowano go. Ale przecież to nie od­
straszyło jego kolegów. Nie chcą wojny, nie
chcą hełmu, karabinu i czołgu. Nowe pokole­
nie chce żyć i broni swego życia. Broni pra­
wa, które wypisano u wrót berlińskiego Do­
mu Dziecka: „Musicie przeżyć młodość we­
soło i szczęśliwie".

Amerykańska
sprawiedliwość

Rozprawa sądowa przeciw 44-letnle-

mu I. Hinlonowi zamieszkałemu w

Heathsuille (Vlrglnla) odbyła się w Iście

„amerykańskim tempie". Trwała ona...

25 minut. Tyle czasu potrzebował sąd
w Heathsville, by uwolnić I. Hintona

od winy I kary. Hlnton zamordował 23-

IcUilego Murzyna, Howarda Bromley.
Oskarżony podał na swą obronę, że

zastrzeli! Murzyna „przypadkowo" w

czasie gwałtownej kłótni. Prokurator je­
dnak stwierdził, że Howard Bromley za­
mordowany został trzema strzałami w

plecy.

Dotychczasowy
ambasador Francji

w ZSRR
opuścił Moskwę

23 grudnia opuścił Moskwę
dotychczasowy ambasador
Francji w Związku Radziec­
kim Louis. Joxe.

Joxe został mianowany am­
basadorem Francji w Bonn.
Nowy ambasador Francji w

Moskwie Maurice Dejcan
przyjedzie do Moskwy w pier­
wszych dniach stycznia.

| Emilia Saizi-Awtoda

Rok 1955 we Włoszech kończy się poważ­
nym sukcesem sił postępowych. Sukce­
sem tym było mianowanie przez parla­

ment, po długich latach torpedowania tej
sprawy przez partię chrześcijańsko-demokra-
tyczną, sędziów Trybunału Konstytucyjnego,
najwyższej instancji sądownictwa włoskiego.
W ciągu 8 lat — wobec braku tego trybunału
— obowiązywały prawa sprzeczne z konstytu­
cją.

Rok 1955 zamyka się przyjęciem Włoch do
ONZ. Nastąpiło to prawie wbrew woli włoskie­
go ministra spraw zagranicznych, który w chwi­
li, kiedy Związek Radziecki wysunął w Radzie
Bezpieczeństwa kompromisową propozycję
przyjęcia do ONZ grupy 16 państw, wygła­
szał właśnie deklarację antyradziecką.

W polityce wewnętrznej ostatni miesiąc te­
go roku upłynął pod znakiem narodzin no­
wej partii — partii radykalnej, która powstała
w rezultacie wystąpienia z partał liberalnej
paru znanych przywódców potępiających re­
akcyjną politykę tej partii.

Powstanie partii radykalnej jest ważną
wskazówką dla tych, którzy pragną przewi­
dzieć rozwój sytuacji w 1956 roku. Jeśli zwa­
żymy, że narodziny tej partii oznaczają pra­
wie całkowity rozkład starej partii liberal­
nej, stojącej na gruncie obrony interesów

przemysłowców i wielkich właścicieli ziem­
skich, to dojdziemy do wniosku, że sytuacja
polityczna zmienia się również w obozie koa­
licji rządzącej, gdzie w ciągu długich lat nie
notowano żadnych nowych tendencji. Nawet
ludzie z tego obozu zaczynają sobie- zdawać
sprawę, że w kraju, w którym siły lewicy są
ogromne, w którym współpraca komunistów
i socjalistów nie została zachwiana, nie mo­
żna prowadzić w nieskończoność polityki
sprzecznej z interesami narodu. Wybory ad­
ministracyjne staną się, niewątpliwie, odbi­
ciem tej rzeczywistości, a nauk płynących z

wyborów ani obecny, ani jakikolwiek inny
rząd nie będzie mógł ignorować. Tak jak nie
będzie mógł ignorować nastrojów, jakie wy­
wołuje sytuacja kraju. Powiedzmy tu tyl­
ko, że wę Włoszech jest 2,5 miliona bezro­
botnych i bliżej nieokreślona liczba zatrud­
nionych tylko kilka miesięcy w ciągu roku.
Ceny ciągle rosną, tak że nie można związać
końca z końcem. Wzrosły m. in. ceny kawy,
oliwy, soli; po raz trzeci czy czwarty zdroża­
ły w ciągu dwóch lat bilety kolejowe. Rząd
nie podniósł jedynie cen papierosów, ponie­
waż podatki nałożone na papierosy wynoszą
już obecnie 2/3 ich rzeczywistej wartości.

Walka jaką poprowadzą siły postępu w

1956 roku wywrze również wpływ na kierunek
polityki zagranicznej. Przyjęcie Wioch do
ONZ, co stało się możliwe dzięki radziec­
kiej inicjatywie, stawia na porządku dnia

sprawę rozwoju kontaktów ze Związkiem
Radzieckim i krajami demokracji ludowej.

Przysłowie włoskie mówi: „Nowy rok —

nowe życie". Robotnicy, chłopi, wszyscy lu­
dzie pracy we Włoszech pragną, aby rok
1956 był naprawdę nowym rokiem.

czas wizyty w Afganistanie
czołowych mężów stanu ZSRR
i spotkań z nimi stworzono

podstawy zacieśnienia wię­
zów przyjaźni, co sta­
nowi
kontaktów
między obu

Następnie
odpowiedzi
m. in. na pytania dotyczące
pożyczki radzieckiej dla Afga­
nistanu i jej realizacji.

Premier podkreślił, że pod-
czb<s rokowań z przywódcami
radzieckimi nie omawiano pro­
blemów o charakterze wojsko­
wym.

Co się tyczy stanowiska rzą­
du afgańskiego w sprawie
Pusztunistainu. premier powie­
dział: „Afganistan dąży jedy­
nie do tego, by umożliwiono
ludności "'tego kraju wybranie
takiej formy ustroju państwo­
wego, jakiej pragnie. Afgani­
stan nigdy nie ukrywał przed
nikim swego poglądu na spra­
wę Pusztunistanu i chce, aby
została ona rozwiązana przy­
jaźnie między Afganistanem a

Pakistanem".
„Problem, Pusztunistanu

zaznaczył Muhammed Daud
nie był głównym punktem ro­
kowań z przywódcami radziec­
kimi. Jeśli zaś w toku tych ro­
kowań poruszyliśmy problem
Pusztunistanu, to nie ma w

tym nic dziwnego, ponieważ
kwestię tę_ omawiano także ze

wszystkimi naszymi przyja­
ciółmi, którzy przedtem bawili
w Afganistanie".

"W zakończeniu premier
Daud oświadczył: „Afganistan
nie chce przystępować do blo­
ków wojskowych. Dla zrealizo­
wania celów odbudowy kraju
Afganistan pragnie pokoju i

dlatego uważa neutralność za

najlepszą drogę do postępu".

zacieśnienia
przyjaźni, co

rękojmię rozszerzenia
ekonomicznych

krajami.
premier udzielił

na szereg pytań,

Jak Już podawaliśmy dnia 20 bm.

przybył do Bonn ambasador nad­
zwyczajny l pełnomocny ZSRR w

NRF W. A . Zorin. Na siedzibę am­
basady ZSRR w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej przeznaczony zo­
stał hotel Rolandseck-Groyan. Ho­
tel ten położony jest nad Renem.

Na zdjęciu: Fotoreporterzy I opera­
tor kroniki filmowej przed siedzi­

bą ambasady ZSRR w Bonn.

Jordania nie przystąpi
do paktu bagdadzkiego

NOWY JORK
Jak donosi z Ammanu agencja Associated Press premier

nowego rządu jordańskiego Ibrahim Haszim oświadczył, że

rząd jego będąc rządem tymczasowym nie przystąpi do żad­
nego paktu ani układu z innymi państwami.
Z oświadczenia premiera

wynika, że rząd jego nie przy­
stąpi do paktu bagdadzkiego

i że sprawa ta pozostaje o-

twarta do nowych wyborów
parlamentarnych w Jordanii.
Termin wyborów nie został je­
szcze wyznaczony, jednak zgo­
dnie z konstytucją, nowy par­
lament powinien zebrać się
najpóźniej w cztery miesiące
od rozwiązania poprzedniego
parlamentu.

*

PARYŻ
Z Ammanu donoszą, że po

utworzeniu nowego rządu w

Jordanii nastąpiło pewne u-

spokojenie i sytuacja stopnio­
wo ulega poprawie. Wojska o-

trzymeły rozkaz powrotu do
koszar. Komitet, który kiero­
wał strajkami urzędników, po­
lecił im, by powrócili do pra-

Rząd paragwajski
stłumił

wojskową rewoltę
Jak podawaliśmy, w nocy i 21 na

22 bm. wybuchła w Paragwaju rewol­
ta wojskowa przeciwko prezydentowi
generałowi Alfredo Stoessnerowl. Zbun­
towały się oddziały wojskowe garnizo­
nów stolicy Paragwaju Asunclon I Cam_

po-Srande. W piątek prasa doniosła, te

rząd paragwajski opanował sytuację w

ciągu kilku godzin I — jak oświadczył
w przemówieniu radiowym prezydent
Sloessner — w całym Paragwaju pa­
nuje obecnie spokój. Aresztowany został

b. szef policji paragwajskiej, a ostatnio

prezes banku państwowego Mendez Flcl-

tes, który kierował rewoltą. Łączność
między Paragwajem a zagranicą zosta’a

przywrócona.

Posiedzenie Rady bezpieczeństwa

Delegat Syrii domaga się
usunięcia Izraela z ONZ

NOWY JORK
Jak już donosiliśmy, 22 bm.

zebrała się Rada Bezpieczeń­
stwa, by ponownie rozpatrzyć
skargę Syrii przeciwko Izrae­
lowi w związku z atakiem
wojsk izraelskich na pozycje
syryjskie nad Jeziorem Tybe-
riadzkim.

Delegat Syrii — Szukslri

przedstawił Radzie Bezpieczeń­
stwa projekt rezolucji doma­
gającej się wykluczenia Izrae­
la z ONZ, ponieważ naruszył
on 39 artykuł Karty NZ. Re­
zolucja proponuje podjęcie
sankcji ekonomicznych prze

ciwko Izraelowi oraz żąda od
władz izraelskich wypłacenia
odszkodowań za poniesione
straty. Atak wojsk izraelskich
na oddziały graniczne Syrii
— podkreśla rezolucja — sta­
nowi pogwałcenie porozu­
mień rozejmowych i porozu­
mienia syryjsko-izraelskiego z

1948 roku i w myśl postano­
wień Karty NZ podpada pod
definicję agresji.

Delegat Izraela Abba Eban
oświadczył, że Syria faktycz­
nie zaanektowała Jezioro Ty-

beriadzkie, które w myśl poro­
zumienia powinno być dostę­
pne dla obu stron.

Po wysłuchaniu delegatów
Syrii i Izraela przewodniczący
Rady Bezpieczeństwa zamknął
posiedzenie w celu przestudio­
wania oświadczeń obu stron

oraz dokumentów przedłożo­
nych w tej sprawie.

Przewodniczący Rady Bez­
pieczeństwa — Munro wezwał
obie strony do spokoju i za­
przestania incydentów.

„N«EcIzwi5cz<sfna« mister*
rząd francuski chce ratować

swą sytuację w Algerze
PARYŻ

Powołany w swoim czasie przez rząd francuski komitet
koordynacyjny do spraw Afryki północnej odbył 21 bm. po­
siedzenie, któremu przewodniczył Faure. Komitet postanowił
wysłać do Algeru „nadzwyczajną misję** w* związku z na­
piętą sytuacją polityczną j militarną w Algerze.
W skład tej misji wcho­

dzą szef kancelarii premiera
Jacąues Duhamel, doradca
wojskowy rządu gen. Pierre
Jacąuet (b. dowódca korpusu
nadzwyczajnego w Indochi-
nach) oraz prefekt departa­
mentu Seine-et-Oise Demange,
który poprzednio był prefektem
w Oranie.

Dziennik „France Soir“ in­
formuje, że zadaniem „nad­
zwyczajnej misji** będzie opra­
cowanie wespół z gubernato­
rem generalnym Algeru Sou-
ste!’e*em szeregu , pilnych za-

rządzeń militarnych j admini­
stracyjnych w celu, zapewnie- com rząd nadal kieruje do Al-
nia ludności „bezpieczeństwa**, geru posiłki wojskowe, co

prowadzi jedynie do pogłębie­
nia przepaści dzielącej ofi­
cjalną Francję od narodu al-

gerskiego".
Z doniesień prasy wynika

jednocześnie, że we Francji
przybiera na sile ruch maso­
wy na rzecz zaprzestania re­
presji kolonialnych w Afryce
północnej.

grozi wysłanie dodatkowych
wojsk do Algeru i w związku
z tym wprowadzenie nowych
podatków. Francuzi muszą
sobie zdać sprawę, że w dniu
wyborów decydują o pokoju i
wojnie w Algerze. Ci, którzy
będą głosowali na rzecz wojny
w Algerze — a oznacza to wy­
datkowanie 1 miliarda fran­
ków dziennie — złożą w ten

sposób w ofierze warunki by­
towe i mieszkaniowe ludzi
pracy, kulturę i zdrowie naro­
du".

„L*Humanite** stwierdza:
„Wbrew formalnym obietni-

LONDYN
Zadaniem nowego rządu

Jordanii jest „nadzorowanie
wyborów zwołanych — jak
pisze agencja Reutera — po
protestach ludności przeciwko
udziałowi Jordanii w pakcie
bagdadzkim". 22 bm. odbyło
się pierwsze posiedzenie rzą­
du, na którym ministrowie
wyrazili zadowolenie z przy­
wrócenia normalnej sytuacji w

kraju.
Z doniesień prasy wynika,

że wszystkie kołą społeczeń­
stwa jordańskiego dają wyraz
głębokiej radości z ustąpienia
rządu Madżali. Delegacja zna-

"

nych polityków jordańskich
odwiedziła premierą Ibrahima
Ha.szima i zażądała, by oddano

pod sąd byłego premiera Ma­
dżali za jego przestępstwa,
których wyrazem było dążenie
do włączenia Jordanii do pak­
tu bagdadzlkiego.

Prasa zaznacza, iż koła ame­
rykańskie w Bejrucie uważa­
ją wydarzenia w Jordanii za

poważną porażkę polityki mo­
carstw zachodnich, zwłaszcza

polityki USA i Anglii na

Wschodzie arabskim.

W Sudanie

nia ludności „bezpieczeństwa**.
„Monde" ze swej strony za­

znacza, że na posiedzeniu ko­
mitetu koordynacyjnego głów­
ną uwagę skoncentrowano na

sprawie koordynacji działań
władz wojskowych i cywil­
nych w Algerze.

Prasa zamieszcza doniesie­
nia, że Soustelle zażądał wy­
słania do Algeru dodatkowo
60.000 żołnierzy. W chwili o-

becnej władze
skoncentrowały.
168.000 żołnierzy, zaś w całej
Afryce północnej — 320.000.
Jak podaje wspomniany wy­
żej dziennik „France Soir“,
komitet koordynacyjny posta­
nowił w zasadzie uwzględnić
żądanie Soustelle‘a w sprawie
wysłania nowych posiłków
wojskowych do Algeru.

Komentując te posunięcia
rządu francuskiego Beaumont
pisze na łamach „Liberation**:
„Po drugim stycznia (dniu
wyborów do Zgromadzenia
Narodowego — przyp. red.)

powstanie
rząd koalicyjny

LONDYN
Z Chartumu donoszą, że par­

tie polityczne Sudanu wyrazi­
ły zgodę na utworzenie rządu
koalicyjnego pod przewodnic­
twem premiera El Ashari. Na­
rodowa partia unionistyczna
zajmie 8 stanowisk ministe­
rialnych. Pozostałe partie ra­
zem również 8.

francuskie
w Algerze SP0R1r

Przemówienie premiera Nehru
(Dokończenie ze ttr. 1)

jak z „ubogą krewną**, zadany
został poważny cios.

Premier Nehru stwierdził, iż

zdaje sobie dobrze sprawę z

krytycznego ustosunkowania
się niektórych polityków
państw zachodnich, jak rów­
nież części wpływowej prasy
zachodniej do wizyty radziec­
kich mężów stanu. Nie zmieni­
ło to jednak jego zdania, że

„Niedźwiedzi cyrk“

Gwoźdilem programu cyrku moskiewskiego Jest „Nledfwledil cyrk", który
stworiyl zasłużony artysta RFSRR — Walenty Fllaiow. „Artystami" tępo
cyrku są 23 niedźwiedzie, ttajmlodsry z nich ma półtora roku, najstarszy
zaś — 12 lat. Występy niedźwiedziego cyrku cieszą się ogromnym powo­
dzeniem w Kraju Rad I poza granicami ZSRR. Na zdjęciu: Niedźwiedzie-

bokserzy. Fot — CAF

wizyta dała pozytywne wyni­
ki, że była korzystna dla In­
dii j przyczyni się do utrwale­
nia pokoju na całym świecie.

Premier wyraził zadowolenie
w związku z oświadczeniami
N. A. Bułganina i N. S. Chru-
szczowa w sprawie Kaszmiru
i Goa.

Nawiązując do zagadnień
europejskich, a w szczególno­
ści do problemu Niemiec, Neh­
ru stwierdził, iż nie można o-

czekiwać od Związku Radziec­
kiego wyrażenia zgody na ta­
kie zjednoczenie Niemiec, któ­
re umożliwiłoby przystąpienie
zremilitaryzowanych Niemiec
do bloku północno-atlantyckie­
go lub podobnego ugrupowa­
nia. Dodał on. że zawarcie au­
striackiego traktatu państwo­
wego, porozumienie między
Związkiem Radzieckim a Fin­
landią, poprawa stosunków
między Jugosławią a ZSRR,
wizyta Adenauera w Moskwie
1 porozumienie w sprawie
zwolnienia niemieckich zbrod­
niarzy wojennych można uwa­
żać za dowód, że radzieccy mę­
żowie stanu pragną osłabienia

napięcia w stosunkach między­
narodowych.

Zdaniem premiera Nehru, o-

siągnięcie porozumienia w

sprawie zakazu broni jądro­
wej, w sprawie ogólnej reduk­
cji zbrojeń i w sprawie kom
troli nad przestrzeganiem tych
postanowień mogłoby stworzyć
atmosferę, którą przyspieszy­
łaby zjednoczenie Niemiec.

W zakończeniu premier Neh­
ru stwierdził, że pakt bagdadz-
ki wciągnął państwa Środko­
wego Wschodu do „zimnei
wojny*1 i podważył jedność
krajów arabskich.

Marusarz najlepszy
w slalomie gigancie

zapowiadanych na piątekZ L_r_ .

dwóch eliminacji przedolimpij­
skich narciarzy — slalomu gi­
ganta i skoków, odbył się tyl­
ko slalom gigant na Kaspro­
wym Wierchu. Skoki z powodu
niemożności przygotowania ob­
lodzonego zeskoku Dużej Kro­
kwi zostały definitywnie od­
wołane.

Slalom gigant miał 1.600 m

długości oraz 40 bramek. Na

tej samej trasie jechały kobie­
ty i mężczyźni. Wśród kobiet
zdecydowaną faworytką była
Kowalska. Nie sprawiła ona

zawodu. Przejechała trasę nie­
zwykle płynnie, a przy tym tak
szybko, że nawet na moment
nie była w stanie zagrozić jej
żadna z koleżanek. Niespo­
dziankę sprawiła Kubicówna,
która po dobrym przejeździe
osiągnęła czas 1.45,9, a więc o

0,3 sek. lepszy od trzeciej z ko­
lei Grocholskiej.

W konkurencji mężczyzn li­
czono na wielkie emocje. Nie­
stety do tego nie doszło. Za­
wodnicy wiedząc o tym, że jest
to ich ostatnia eliminacja, nie
ryzykowali, a raczej starali się
przejechać slalom jak najspo­
kojniej. W konkurencji tej po-

twierdził swą wysoką formę
Marusarz, który zajął pierw­
sze miejsce. Ciaptak po wspa­
niałym przejeździe pierwszego
odcinka trasy, przyspieszył je­
szcze w drugiej części trasy i
W rezultacie miał upadek, zaj­
mując dopiero 7 miejsce.

Wyniki slalomu kobiet:
1) Kowalska (Gw.) — 1.41,4,

2) Kubicówna (AZS)—1.45.9, 3)
Grocholska (CWKS) — 1.46,2.

Wyniki slalomu mężczyzn:
1) J. Marusarz (CWKS? —

1.33,4,. 2) Zarycki (CWKS) —

1.33,6, 3) Popieluch (Start) —

1.34(4, 4) Roj (AZS) — 1.34,8,
5) Gogulski (CWKS) — 1.36,4.

Zwyc^stwo Khz na
W Kawgołowie pod Lenin­

gradem rozpoczęły się wielkie
zawody radzieckich narciarzy-
biegaczy przygotowujących się
do igrzysk olimpijskich. W

pierwszej konkurencji biegu
na 10 km kobiet zwyciężyła
Kołczyna w 39.04.

W biegu na 30 km pierwsze
miejsce zajął mistrz świata
Kuzin w czasie 1.48,15 przed
Galjewem 1.50,27 j Terentie­
wem — 1.51,52.

Rzeszutko
1 Prezydium sekcji boksu
GKKF zatwierdziło karę 1 ro­
ku dyskwalifikacji (z zawie­
szeniem na 3 lata) nałożoną
przez sekcję boksu WKKF —

Kraków za niesportowy tryb
i życia na zawodnika Wisły —

Rzeszutkę.
*

Reprezentant Polski Czajęc-
,ki po odbyciu służby wojsko­
wej mieszka obecnie w Świd­

niku k. Lublina i ma zamiar
i walczyć w mbiscowej Stali.

Wobec wypadków wystawia­
nia da spotkań o nrstrzostwo

I i II ligi zawodników nieupra­
wnionych, postanowiono uka­
rać naganą kierowników sek­
cji Wisły (Kraków) i Pafawa-
gu (Wrocław) za' wystawienie
Kraja i Dobiji — nieuprawnio-

ukaranyasa
nych do startu w meczach li*
gowych. *

Sędzia Neuding został wyty­
powany przez sekcję boksu
GKKF jako kandydat do pro­
wadzenia walk na igrzyskach
olimpijskich w Melbourne. 4

SYLWESTER
MOTOROWCÓW

Sekcja motorowa krakow­
skiej Unii organizuje w sobotę
31 grudnia w salach Grand
Hotelu wieczór sylwestrowy
sportowców i sympatyków
sportu motorowego. W progra­
mie występy artystyczne —

całkowity dochód przeznaczony
na zakup sprzętu motorowego
dla sekcji. Zaproszenia wydaje
sekretariat Unii, ul. Wiślna 10.
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ódwiedzamy twórców ludowych

Wśród twórców ludowych Pomorza jedną z najciekaw­
szych postaci jest niewątpliwie Klara Prillowa z Kcyni.

Jej oryginalna twórczość regionalna cieszy s’ę powszech­
nym uznaniem. Prace Prillowej eksponowane były na wielu
wystawach i w muzeach.

Na zdjęciu: K. Prillowa Prav pracy nad nową rzeźbą w

glinie pt. „Babcia Tobiaszowa",
CAF — fot. Gili

Co wku
Utarło się w KPZBE w Kra­

kowie, że co roku niezmiennie

organizuje się tam I rok stu­
diowania historii KPZR. Nie

byłoby w tym nic dziwnego,
gdyby nie fakt, że uczestnika­
mi tego kursu są co roku ci

sami słuchacze. Są wśród nich
1 tacy, którzy już trzeci raz

przerabiają ten sam materiał.

Bynajmniej nie dlatego, że nie
zostali zakwalifikowani na rok

następny, ale po prostu: wszy­
stkie trzy kursy szkoleniowe

zorganizowane w KPZBE na

terenie Krakowa mają ten sam

program .— I rok historii
KPZR.

Powód: niesłuszna, nieprawi­
dłowa organizacja szkolenia

partyjnego przez POP. Wiąże
się z tym sprawa doboru u-

czestników kursu.

Dobór ów odbywa się w

KPZBE formalnie, mechanicz­
nie, zza biurka. Rozmowy
przeprowadzane z kandydata­
mi na szkolenie były często

powierzchowne i— jeśli tak
można powiedzieć — organiza­
cyjne.

Błędy te nie mogły się nie
odbić na samym przebiegu za­
jęć szkoleniowych. Faktem

jest, że wśród uczestników

tych trzech kursów szkolenio­
wych sporo jest tzw. „mar­
twych dusz“. Są tacy, którzy
ani razu nie byli jeszcze na

żadnym zajęciu; są tacy na­
wet, którzy nie wiedzą, iż są
uczestnikami jakiegoś kursu.
Ci, którzy już chodzą względ­
nie regularnie, słabo przygo­
towują się do zajęć, jakkol­
wiek materiał przerabiany nie

jest im już obcy. (A może dla­
tego właśnie?).

A przecież gdyby nie te

błędy, to znaczy, gdyby w

szkoleniu uczestniczyli ludzie

najpełniej przekonani o po­
trzebie uczenia się, gdyby —

po wtóre — nie musieli „wał-
kować“ stale tego samego ma-

XX

teriału i regularnie posuwali
się naprzód w jego opanowy­
waniu — sprawa przedstawia­
łaby się z pewnością inaczej.

Z wielką ochotą na przy­
kład przyjęli uczestnicy jed­
nego z tych kursów propozy­
cję połączenia przerabianego
aktualnie tematu ze zwiedze­
niem Muzeum im. Lenina i o-

bej rżeniem filmu treściowo

związanego również z tym te­
matem.

Dobrze byłoby, gdyby zwie­
rzyniecki Komitet Dzielnicowy
zainteresował się sytuacją
szkoleniową w KPZBE i przy­
szedł z pomocą towarzyszom
tego zakładu.

(Na podstawie koresp. Ma­
ksymiliana Landowskiego)

Pcwstafa komitety
destawcćw mleka
Dość często skarżyli się chłopi na

malosprawną, nieraz nawet niesumien­
ny obsługę w zlewniach mleczarskich;
kwestionowali też słuszność przeprowa­
dzanych analiz. By to zmienić konieczna

jest ściślejsza więź z aparatem mle­
czarskim, uruchomienie społecznej kon­
troli. Spełnią tę rolę powstające p-rzy
zlewniach komitety dostawców, wypo­
sażone w dość szerokie uprawnienia.

Zadaniem ich będzie — obok dopilno­
wania realizacji planów dostaw — kon­
trola mierzenia dostarczanego mleka,
właściwego pobierania prób, higieny
zlewni i pracy transportu oraz rozli­
czenia i premiowania dostawców.

Przeprowadzeniem wyborów do komite­
tów dostawców zajęły się zarządy gro­
madzkie ZSCh oraz pracownicy aparatu
skupu.

Przed kilku dindami odbyła się w Zje­
dnoczeniu Przemyślu Mleczarskiego w

Krakowie narada prezesów zarządów
powiatowych ZSCh oraz przeds^wiojeli
zakładów mleczarskich. Dyskusja wy­
kazała m. itn. duże zainteresowanie ak­
tywu ZSCh sprawą powstających komi­
tetów dostawców, poprzez które chłopi
będą mogli bronić swych postulatów w

stosunku do aparatu mleczarskiego.
W niektórych powiatach poczyniono jut
pewne postępy w Ich organizowaniu. Np.
w rejonie zakładu mleczarskiego w Łoso­
sinie Górnej (pow. limanowski) utwo­
rzono już 26 takich organów społecz­
nej kontroli. (Jm)

Siedemnastego
września br. ukazał się w „Po

prostu" artykuł Jerzego Urbana pt. „Prze­
praszam, że przeszkadzam". Był to list o-

twarty do zastępcy kierownika Wydziału Zdro­
wia WRN w Krakowie, dr Aleksandra Biber-
steina. Stanowił obronę iekarza-chirurga dr Mie­
czysława Myconia, którego krakowski Wydział
Zdrowia zwolnił z dyrektury limanowskiego
szpitala i przeniósł do służby w lecznictwie o-

twartym.
Dwudziestego listopada br. sprawa dr Myco­

nia po raz wtóry zawędrowała na szpalty „Po
prostu", jako tzw. ślad krytyki i stanowiła już
nie tylko obronę dr Myconia, ale wprost po­
chwałę pijaństwa.

No cóż, wypada się więc zająć nieco obiema
publikacjami.

*

Limanowa leży u stóp Beskidu. Wokoło — wio­
ski zagubione w bezdrożach i lasach. W wio­
skach ludzie. Od dziesięciu ledwo lat zna­

ła smak' Chleba i książki. W lasach tuła się je­
szcze echo niedawnych band, po wsiach pleni
się jeszcze zabobon i ciemnota. Bieda z wysił­
kiem otrząsana z ramion... i wielki, wielki wciąż
jeszcze szacunek dla wódki-

Miasteczko samo malusieńkie. Kościół z ka­
miennych ciosów. rvnek ukośnie przecięty są­
decka szosą,, w rynku sławna restauracją ,,My-
śliv’Ska“. zasobniejsze kamieniczki mieszczu­
chów i bądź jak klecone robotnicze domki. A w

kamieniczkach mieszczanie. Karmią codziennie
opasłe plotki coraz to nową sensacją; języki jak
kołowrót mielą na lepsza papkę rzeczywistość.

W tymże miasteczku żył dr Mycoń. Dobry
lekarz i naprawdę sympatyczny człowiek. Przed
czterema laty zwolniono go z dyrektury powia­
towego szpitala. Za co? Za nadużywanie alko­
holu, za urządzanie pijatyk, za. rozpijanie i de­
moralizowanie podległego mu personelu. Aby je­
dnak ów zdolny niewątpliwie chirurg mógł ope­
rować, zaproponowano mu odpowiednie stano­
wisko w szpitalu sądeckim, w środowisku szer­
szym. które by z pewnością na niego wnłvwało
Odmówił. I aczkolwiek z trudem rezygnowano
wówczas w krakowskim Wydziale Zdrowia z do­
brego chirurga — rezygnowano świadomie.

Wiele trudu kosztowało uporządkowanie go­
spodarki szpitalnej. Szpital limanowski prowa­
dzi dziś doskonały chirurg dr Józef Bugaj, czło­
wiek o kilkunastoletniej praktyce klinicznej.

Od nas żale&y plon

Weszliśmy
w okres pierw­

szych dyskusji nad pię­
ciolatką, W wielu zakła­
dach administracja go­

spodarcza, organizacje partyj­
ne, załogi podjęły w myśl u-

chwały Komitetu Centralnego
naszej partii wstępne prace
nad przygotowaniem pięciolet­
nich planów produkcji i roz­
woju swoich kopalń, hut, fab­
ryk.

Ta wielka, ogólnopolska na­
rada konkretyzująca nasze za­
dania ną najbliższych 5 lat

rozpoczęła się jeszcze przed
dokonaniem ostatecznego bi­
lansu dobiegającej końca Sze­
ściolatki. Nie jest to chyba
przypadek i nie wyłącznie
względy terminowe zadecydo­
wały o podjęciu dyskusji wła­
śnie w okresie obecnym. Mię­
dzy kończącą się za kilka dni

Sześciolatką a przyszłym pla­
nem pięcioletnim istnieje nie­
rozerwalny związek. Warto 1
trzeba sobie to uprzytomnić,
kiedy dziś, w obliczu nowego
roku próbujemy zdać sobie

sprawę z bilansu sześciu mi­
nionych lat.

Plan 6-letni' nie- był jakimś
zamkniętym, oderwanym wy­
cinkiem naszego życia, nie sta­
nowił celu sam w sobie. Był
etapem doniosłym, o history­
cznej wadze, etapem na tej
drodze, której początek dał o-

głos-zony w 1944 roku Mani­
fest Lipcowy.

wała natychmiast długie ko­
lejki. Dziś w PDT czy w pier­
wszym lepszym sklepie MHD
bez najmniejszego trudu moż­
na kupić garnków, ile kto ze-

chce. Przyczyna prosta. Mamy
własne, polskie aluminium. W
Skawinie uruchomiliśmy wiel­
ką hutę.

Zbyt łatwo dziś, po 6 latach

zapominamy, z jakiej pozycji
wstępowaliśmy w Sześciolatkę.
A przecież plan 3-letni był
tylko planem odbudowy, usu­
wania wojennych zgliszcz, mo­
żna powiedzieć — okresem po­
rządkowania terenu pod budo­
wę. Przyznajmy szczerze: wte­
dy, na starcie do Sześciolatki

byliśmy państwem słabym,
państwem, na które w świecie

patrzono lekceważąco.

budowanych w Sześciolatce

przedszkoli, żłobków świetlic,
domów kultury, szpitali, ośrod­
ków zdrowia, jest rozbudowa

systemu wczasów, sanatoriów,
te wartości, które trudno nie­
raz przeliczyć na złotówki, a o

których nie wolno nam zapo­
minać przy ocenie naszego ży­
cia po 6 latach. Bo jeśli mówi­
my np. o rozbudowie lecznic­
twa, to w tym krótkim sfor­
mułowaniu kryje się także
wzrost łóżek szpitalnych w

przeliczeniu na 10 tysięcy mie­
szkańców naszego wojewódz­
twa—z28.w1949rokpdo
38 w roku bieżącym.
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Grudniowe ^łopoty

I jeśli dziś zajmujemy pią.
tą pod względem globalnej
produkcji przemysłowej po­
zycję w Europie, jeśli prze­
ścignęliśmy wiele krajów
kapitalistycznych o ustalonej
randze przemysłowej, jeśli
staliśmy się państwem wy­
soko cenionym na arenie

międzynarodowej, państwem,
z którym trzeba i musi się
liezyć, to jest to najlepsza

.miara tego kroku, który
w ciągu minionych 6 lat u-

czyniliśmy.

osiągnęła poprawę za rob -

Poprawiliśmy w sześcio-

płace górników, hutni-

stoczniowców, kolejarzy,

Tj' aktem jest również, że du-
ża c: ść naszego społeczeń­

stwa

ków.
leciu
ków,
nauczycieli, w znakomitej wię­
kszości lepiej zarabiają inży­
nierowie, naukowcy. Oczywi­
ście faktem jest również, że

w wielu wypadkach zarobki są

jeszcze dość niskie w stosunku
do naszych
przecież
zmniejszać
obficiej i

potrzeby.
Właśnie sukcesy w uprze­

mysłowieniu kraju stworzyły
przesłanki do przeprowadze­
nia trzech kolejnych obni­
żek cen, do częściowego po­
prawienia zaopatrzenia, choć,
jak wiemy, dalekie jest ono

jeszcze od doskonałości.

potrzeb, ale po to

budujemy , aby
dysproporcje, aby
lepiej zaspokajać

Takie liczby, jak 94 miliony
ton węgla, jak 4,5 miliona
ton stali, takie inwestycje, jak
budowane przy braterskiej,

Jeśli chcemy zbudować dom, radzieckiej pomocy Kombinat

możemy go wznieść z różnego
tworzywa. Najłatwiej i naj­
szybciej zbudujemy dom dre-

wniany. Będzie się w nim
mieszkało wygodnie, nawet

komfortowo dotąd, dopóki —

po
nie
lub

roku czy dwóch— kornik
zacznie przegryzać belek
burza nie zwali ścian.

Budujemy nasz polski dom
nie z drzewa, ale ze stali —

na fundamencie najsilniej­
szym. Taka budowa trwa,
rzecz jasna, dłużej, wymaga
większego wysiłku, większej
ofiarności, ale jedynie ona

jest trwała i mocna.

np o prawda, że gdybyśmy
przesunęli centrum naszego

zainteresowania z przemysłu
ciężkiego, tej podstawy pod­
staw, na przemysł konsump,
cyjny, moglibyśmy w ciągu
bardzo krótkiego okresu rzu­
cić na rynek obfitość produk­
tów. Byłaby to jednak polity­
ka patrzenia nie dalej, jak po­
za koniec własnego no-sa. Sami

zastawilibyśmy na siebie pu­
łapkę.

Im Więcej bowiem chcemy
mieć na rynku żywności,
tym więcej trzeba wsi do­
starczyć maszyn, tym więcej
trzeba produkować stali. Im

więcej chcemy mieć odzieży,
tkanin, tym więcej musi
nasz przemysł włókienniczy
otrzymać urządzeń i maszyn.
Innej drogi nie ma.

Industrializacja to nie sztu­
ka dla sztuki. Jej celem jest
człowiek; zajmuje ona wobec

niego służebną pozycję. Nie

jest skutkiem, ale przyczyną,
nie celem, ale środkiem.

Warto choćby
przykład naczyń
wych. Przed kilku
mość o nadejściu
transportu tych naczyń formo-

przytoczyć
aluminio-

laty wiado-
do sklepów

letniego, nie osiągnęła jeszcze
zadowalającego poziomu.

Chodzi teraz o to, aby w pię­
ciolatce, w planie dalszej indu­
strializacji, w oparciu o rozwój
przemysłu ciężkiego, nasze wa­
runki materialne i kulturalne

polepszały się w szybszym
tempie.

Plan 6-Ietni Polskę przeorał;
jak wielki pług przeszedł Plan
6-letni przez Polską, przesunął
miliony ludzi ze wsi do miast
— mówił tow. Hilary Minc. —

Plan 6-letni Polską obsiał — po­
wstały tysiące zakładów prze­
mysłowych w różnych częśr
ciach kraju ,a przy nich osied­
la robotnicze. Plan 6-letni Pol­
skę przeora! i obsiał, a w planie
5-letnim, jeśli chcecie, będzie­
my siali, orali i zbierali więk­
sze żniwo.

Nadchodź1 szybko koniec roku —

w budżetach sumy rosną w górę,
do biur zakrada się niepokój,
dotyka głowy poniektóre...

N:epokój zaś ów z tego płynie,
że w koncie „ma" — coś pozi stało.
Co zrobić z tym — bo termin minie!
Może spluwaczek jest za mało?

Głowić się poczną referenci,
zakupów układając plany,
a każda rzecz odrębnie nęci,
każdy ma gust zróżnicowany.

Kupują książki do bibliotek
(„Całki", „Kuśnierstwo", „Chów perliczek")
akwarium., palmę, kołowrotek,
parę kontaktów, parę wtyczek...

Kupują jakieś zbędne graty —•

półki pod kwiaty, których nie ma,

cztery imbryczki do herbaty,
i 120 książek Lema...

im. Lenina, skawińska huta,
Dwory — oto nasza legityma­
cja w świecie, paszport, który
zmusza do szacunku dla jego
właściciela.

, Można już 1 trzeba powie- ścioletniemu okresowi wielkiej
budowy. Zbyt wolno rozwijali­
śmy nasze rolnictwo, które

przeżywało ponadto okresowe

nieurodzaje wynikłe z przy­
czyn obiektywnych, jak np. z

suszy w 1951 roku. Częstokroć
gospodarzyliśmy rozrzutnie,
częstokroć produkowaliśmy i

budowaliśmy za drogo, nieo-
szczędnie. Trzeba pamiętać, że-

śmy nie mieli żądnego do­
świadczenia, żeśmy budując u-

czyli się równocześnie jak bu­
dować. Nie raz i nie dwa nau­
ka była bolesna, nie brakło
trudności.

Konkretnych posunięć wy­
magała również sytuacja mię­
dzynarodowa. Przecież z wojny
koreańskiej imperialiści chcieli

uczynić początek III wojny
światowej, przecież montowa­
nie agresywnych bloków woj­
skowych było niedwuznacznym
przygotowywaniem napadu na

kraje obozu pokoju, a więc i
na nasze państwo. Czyż mieliś­
my wówczas patrzeć na to spo­
kojnie? Jasne, że trzeba było
dokonać niemałych przesunięć
w Planie 6-letnim, powiększyć
nakłady na przemysł zbroje­
niowy, silniej umocnić obron­
ność kraju. Musiało to oczywi­
ście spowodować pewne trud­
ności i opóźnienia w innych
dziedzinach, ale była to sprawa
najbliższa sercu każdego Pola-

ka-patrioty, nieodzowny waru­
nek naszej niepodległości, na­
szego dalszego rozwoju.

dzieć z cala pewnością, że prze­
mysł polski, jako całość, Plan
6-letni z nawiązką wykona/ i

osiągnął wytyczone przez Plan
zadania — oświadczył na sta-

linogrodzkiej naradzie stalow-
ników I zastępca prezesa Rady
Ministrów, Hilary Minc.

TCiarzekamy nieraz — i słusz-
'nie — na braki w sklepach,

na trudności związane z naby­
ciem niektórych artykułów.
Nie stać nas jeszcze na pełne
zaopatrzenie rynku.

Ale faktem niezaprzeczo­
nym jest też, że niepomier­
nie wzrosło u nas spożycie.
Ogromna większość społe­
czeństwa je dziś lepiej, ku­
puje więcej, mieszka kultu­
ralniej, a co najważniejsze —

chce jeszcze
szcze więcej
cze bardziej
szkać.

lepiej jeść, je-
kupowae, jesz-

wygodnie mie-

Zlikwidowaliśmy zjawisko
zbędnych ludzi, ludzi, dla któ­
rych przed wojną nie było pra­
cy, a których liczbę w naszym
województwie, w miastach 1
wsiach szacowano na blisko
milion osób. Nowa Huta, No­
wy Targ, Andrychów, dziesiąt­
ki wybudowanych w sześciole­
ciu fabryk położyły kres bez­
robociu w miastach 1 przelud­
nieniu na wsi. Nie ma nawet

porównania między warunka­
mi bytu tych ludzi przed woj­
ną i dziś!

Miernikiem wzrostu pozio­
mu naszego życia są tysiące
nowych mieszkań, są setki wy-

Nie wolno nam też zapomi­
nać o specyficznych trudnoś­
ciach, które towarzyszyły sze-

W Sześciolatce stworzyliśmy
nową, wyższą bazę produkcyj­
ną i techniczną, jakiej nigdy
dotąd w historii nie mieliśmy.
Ale — jak mówił wicepremier
Minc -— w tym burzliwym o-

kresie powstała sytuacja, kie­
dy przemysł posiada wielkie i

niewykorzystane rezerwy pro­
dukcyjne.

I dlatego też, choć w pię­
ciolatce będziemy nadal bu­
dowali, jednak głównym ak­
centem planu będzie wyko­
rzystanie rezerw i postępu
technicznego, a więc wzrost

produkcji przy najmniej­
szych nakładach inwestycyj­
nych, przy najwyższej jako­
ści i przy najmniejszych ko­
sztach wytwarzania.
W tym świetle najlepiej,

najwyraziściej uwidocznia się
głęboki sens uchwały KC
PZPR oddającej sprawę przy­
gotowania planowych zadań w

ręce samych załóg. Od nas

wszystkich, od naszego poczu­
cia obywatelskiego obowiązku,
od naszej zaradności i inicja­
tywy, od pełnego urzeczywist­
nienia uchwały zależy, jakie
będziemy w pięciolatce zbierali
żniwo.

ANDRZEJ WOŻNIAK

Niepokój rośnie z każdą chwilą —

w budżecie jeszcze coś zostało!
Kupiliby i Venus z Milo,
gdyby się tylko kupić dało!...

Co zrobić z sumą pozostałą?
I znów się głowią od początku:
— Może spluwaczek jest za mato?,..
Za mało jest — ale rozsądku!

WŁ. ŚCISŁOWSKI

Nowy zbiór prac

W, Lenina
Nakładem „Książki i Wiedzy"

ukazał się zbiór wybranych
prac Włodzimierza Iljicza Leni­
na, traktujących o sojuszu kla­
sy robotniczej z chłopstwem.
Książka nosi tytuł: „O sojuszu
klasy robotniczej z chłop­
stwem".

W zbiorze zamieszczone zo­
stały w porządku chronologi­
cznym prace i przemówienia
Lenina z różnych etap.ów wal­
ki Komunistycznej Partii

Związku Radzieckiego o zacie­
śnianie sojuszu robotników 1

chłopów — sojuszu, który sta­
nowi '

zasadniczą przesłankę e-

pokowych zwycięstw narodu

radzieckiego oraz trwałości i

potęgi wielkiego Kraju Rad.

Wśród zamieszczonych nst

ponad 750 stronach książki
prac Lenina, znajdujemy m.

In.: artykuł pt. „Program a-

grarny rosyjskiej socjaldemo­
kracji" napisany w lutym 1902

r„ obszerny artykuł Lenina z

1903 r. pt. „Do biedoty wiej­
skiej", zamieszczony w listo­
padzie 1919 r. w „Prawdzie",
artykuł „Ekonomika i polity­
ka w epoce dyktatury prole­
tariatu" i szereg innych.

W zbiorze znajduje się też

wiele przemówień Lenina, po­
święconych sprawom sojuszu
robotniczo-chłopskiego i spra­
wom agrarnym.

Zakłady podległa Ministerstwo Przemysłu Lekkiego po wykonaniu na 10 dni przed terminem planu rocznego dadzą do

końca roku dodatkowo 8 min. metrdw tkanin bawełnianych, 1,8 min. metrów tkenln jedwabnych, 500 tys. metrów

tkanin wełnianych, 340 tys. par obuwia, 3,4 min. sztuk wyrobów dziewiarskich.

Do największych budowli Planu 6-letnlego w resorcie przemysłu lekkiego należą Zambrowskie Zakłady Przemyślu
Bawełnianego. Pierwsza część zakładów rozpoczęła normalną produkcję w II kwartału br. Druga częóć zakładów znaj­
duje się jeszcze w budowle. Zakłady w Zambrowie budowane sę w oparciu o wszechstronną pomoc Związku Radziec­
kiego. Na zdjęciu: fragmenty oddziału samoprząćnlc obrączkowych. CAF — fot. Dąbrowieckj

ż
.

•’ X
„z

rpo była też jedna z ważnych
f przyczyn, dla których nasza

stopa życiowa, chociaż wyższa,
niż przed wojną i wyższa, niż
w początkach Planu Sześcio-

W obronie trzeźwych
Limanowa o dawnym dyrektorze zapomniała.

I nagle sprawę dr Myconia odkryto. Uczyniło to

„Po prostu". Uczyniło nawet za cenę drobnych
nieścisłości, nawet ze cenę demagogii. Za cenę
wysoką. Za cenę sensacji.

Zapalczywie krusząc kopie o dobrego niewąt­
pliwie chirurga, autor artykułów red. Urban w

wątpliwość podaje zarzuty wysuwane przeciw
dr Myconiowi przez Wojewódzką Komisję Kon­
troli Zawodowej. Pisze bowiem tak:

„Dr Mycoń pije. Pile tak, Jak wielu ludzi w mlaetenkacłi

typu Limanowej... Podobno dr Mycoń urrgdzat libacja w upl-
talu. Jedni tę wiadomość potwlerdzoję, |nn| jej zaprzeczają".

Co najmniej śmieszne. Czyż któregokolwiek
alkoholika wolno rozgrzeszać tym, że (na przy­
kład w Limanowej) pija inni?

I sprawa druga. Nie rozumiem dlaczego tru­
dno dojść prawdy co do libacji szpitalnych by­
łego dyrektora? Uczono mnie kiedyś, że dzien­
nikarz powinien zbierać materiał do artykułu
wedle trzech tradycyjnych prawideł: obserwa­
cji, informacji i dokumentacji. I gdyby redaktor
Urban odczytał dokładnie akta Kontroli Zawo­
dowej. porozmawiał z członkami tejże komisji
(ludźmi nauki i działaczami, którzy, wbrew o-

t'ińii niektórych dziennikarzy, maja jednak du­
szę i poczynania twórców) nie miałby chyba
wątpliwości co do prawdy o szpitalnych eksce­
sach dr Myconia.

Można by wyjaśniać tu nieścisłości, można by
i nieco naiwności przytoczyć. Ale stop. Nie waż­
my na-łuty „dotąd prawda — odtąd pomyłka".
Bo nie to najważniejsze. Najważniejsze to, czy
ogólny sens obvdwu publikacji przemawia za

nami czy przeciw nam. Z przykrością stwier­
dzam: przeciw. Dlatego, że obydwie publika­
cje sa jednak j mimo wszystko pochwała „ucz­
ciwych pijaków" stawianych za wzór „działa­
czom z dusza urzędasów".

Zacytujmy z ..Po prostu":
„Można być pijakiem, wegabundą I brudasem, B zasługiwać

w pełni na miana człowieka".

Z takim samym sensem mogłabym napisać
tak. można być inteligentnym, uczciwym i so­

cjalistycznym dziennikarzem — a pisać niepraw­
dę. A.lbo: można być zaciętym wrogiem alkoho­
lu. kielichem od szampana pijać kwaśne mleko
— i wypisywać filipiki w obronie „brudnych,
zapijaczonych 1 uczciwych ludzi".

Zgoda; jeśli brudasem jest śpiewak, niewiel­
ka to zbrodnia, ale gdy jest nim lekarz — to

chyba człowieka cholera może cisnąć (ale ta

prawdziwa). Można być pijakiem. I owszem. Ale
chyba wówczas nie można być doskonałym le­
karzem. A tym bardziej nie można być dyrek­
torem szpitala i pierwszym chirurgiem w maleń­
kim, zacofanym powiatowym miasteczku. Właś­
nie tam. gdzie alkohol bywa jeszcze częstą po­
ciechą w biedzie, lekarstwem w chorobie, wąt­
pliwą radością wypoczynku niedzielnego. Wła­
śnie tam, gdzie tradycje bimbru przedłużyły się
w anormalne używanie wyrobów spirytusowych,
nie wolno człowiekowi, który jest w pewnym
sensie wychowawca, być pijakiem. Postępowa­
nie jego staje się automatycznie aprobata dla
alkoholików, krzywdzących wskutek wstrętnego
nałogu swe rodziny i towarzyszy pracy.

I znów cytat z „Po prostu";
„Bo ciłowlek... musi mleć właściwy stosunek do etaei»Jących

Mil I oktywno-twńreiy stosunek do świata".

Prawda; to najistotniejsze kryterium prakty­
ki społecznej każdego człowieka.

Ale. co pisze dalej „Po prostu":
„Moina naiywać slg dilalaczem społecznym I państwowym,

a mięć <tu«ig I poczynania urzędasa nie twórcy. Mętna być
pijakiem I porządnym człowiekiem, a można być trzeźwym

I czystym łobuzem".

Owo cenne credo „Po prostu" tchnie demago­
gia. Zagadnienie chyba sto: nie tak. Klasę robot­
niczą stać na to. bv z trzeźwymi łobuzami roz­
prawiała się jak przystało, ale też stać ją na to,
by w pijakach, nawet uczciwych pijakach, nie
szukała sojusznika walki.

Wróćmy jednak do rzeczy, .

Dłygo się zastanawiałam, czy postępowanie
dr Myconia zasługuje w peini na miano wła­

ściwego stosunku do otoczenia. W Limanowej,
i nie tylko tam, usłyszałam dziesiątki opowia­
dań o tym, na swój sposób sławnym i sym­
patycznym, lekarzu.

Opowiadano: przed paru laty, po jakimś zjeż-
dzie lekarzy i pracowników społecznych, dr My-
coń na własny rachunek zaprosił zjazdowi-
czów na kolacje do restauracji. Gdy jednak bie­
siadnicy nie chcieli wysłuchiwać przemówień
swego fundatora, zdenerwowany wpadł w złość
i zdemolował doszczętnie ów lokal. Nazajutrz
sprowadził do wystraszonej restauratorki mala­
rzy i znów na własny koszt odremontował knaj­
pę. czym zyskał sobie miłość i szacunek wszy-?
stkich mieszczan, jako człowiek z gestem i fan­
tazją.

Innym razem podobna „rozróba" przytrafiła
mu sie w Dobrej nodczas poświęcenia motopom­
py strażackiej. I tu również, jak zawsze honnettę
zapłacił za szkody.

Drobnomieszęzanin limanowski usprawiedliwia
te wyskoki burzliwością południowo-wschodniej
krwi, płynącej w żyłach chirurga po jakimś an­
tenacie Cyganie, podczas gdy sa one tylko mar­
niutkim wykładnikiem najzwyklejszego burżua.
zyjnego anarchizmu, gardzącego przyjętymi nor­
mami społecznymi, kpiącego ze wszystkiego i
wszystkich, pozującego na oryginalność i nie­
zwykłość.

Nie wiem też. czy wszystkie czyny sławnego
lekarza sa aktvwno-twórczym stosunkiem do
świata, choć pewne zasługi położył dr Mycoń
óla Limąnpwej.

Bo chyba nie można nazwać' twórczą pasją
tego, że na koryta dla świń, (w zbudowanej
prawię włąsnyjni rękoma chlewni szpitalnej)
użył dr Mycoń płuczek rentgenowskich. Świniom
to podobno nie zaszkodziło, ale — jak informo­
wali mnie lekarze w szpitalu — zaszkodziło nie­
co szpitalnemu rentgenowi; do niedawna nie
można .było w limanowskim szpitalu wywoły­
wać klisz.

A chyba twórczym stosunkiem do świata nie
jest też wyrażona w podaniu do Prezydium PRN
chęć objęcia przez dr Myconia stanowiska raka­
rza?

Dzisiejsze stosunki społeczne nie wymagają
chyba od lekarzy, by sie musieli parać oprawą
psów? I przypuszczalnie minęły już także czasy
filantropów z fantazja lub bez, fundatorów z ge­
stem i zapoznanych wynalazców na wszelkie te­
maty.

Zarówno nauka, jak i politycy uważają, że
żaden alkoholik choćby był w randze nie tylko
chirurga, nie może z racji swego nałogu być
człowiekiem wartościowym.

„Alkoholicy nie będą tolerowani na żadnych
stanowiskach. Budowniczowie nowego ustroju
musza być ludźmi godnymi zaufania, a alkoho­
licy tej pewności nie dają" — oto słowa towa­
rzysza Bieruta na jednym z plenów naszej partii.

Oczywiście nie wyklucza to, że w naszym spo­
łeczeństwie jest jeszcze wielu trzeźwych łobu­
zów.

*

Wróćmy do Limanowej. Trzęsła się mieścina
od sensacji. Czytano „Po prosto". Ziarno tra­
fiło na właściwy grunt. Podobały się drobno-
mieszczanom, rozgrzeszającym z zasady wszel­
ką niemoralność takimi abstraktami jąk „burz-
liwość krwi", „wrodzone skłonności", „słabą
wola". Ziarno trafiło na właściwy grunt. Podo­
bały sie. i nie tvlko w Limanowej; wszystkim
tym, którzy znaleźli w nich doskonałe alibi dla
swojego wstrętnego nałogu.

Ale... takaż korzyść z obydwu publikacji od­
niosła ktosa robotnicza?

Nie odniosła żadnej — natomiast poniosła
stratę. Bowiem obydwa artykuły „Po prostu"
sparaliżowały wysiłki tvsiaca przynajmniej po­
lityków, naukowców, działaczy społecznych, wal­
czących w wielkim trudzie ze scheda, jaką o-

dziedziczyia klasa robotnicza po „dobrych fa­
brykantach" i „obszarnikach z fantazją": z al­
koholizmem.

*

■To tyle, Filipika w obronie trzeźwych skoń­
czona. Wypada dodać: choć ,,Po prostu" jest pi­
smem cennvm i poczytnym — jednak nie wszy­
scy mogą pić. żeby na szacunek „Po prostu" za­
służyć. Trudno — ich wada.

DANUTA KOZUBOWA
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Przed pomysłowo
i estetycznie u-

rządzoną wysta.
wą zatrzymują
się liczni przecho­
dnie. Tym bar­
dziej, że za witry­
ną leżą przedmio­
ty przeznaczone
na upominki pod
noworoczną cho­

inkę.
A mały chłopczyk

(widoczny na

zdjęciu) patrząc
na imitującą

śnieg watę — my.
śłi za.pewne o tych
wszystkich przy­
jemnościach, jakie
daie saneczkowa­
nie, czy lepienie
śniegowego . bał­

wanka.

Fot. A . Piotrowski

2 auli pUUSM

Nowi dyplomowani śpiewacy
opuszczają uczelnię

. Bardzo to niedobrze, gdy
młody artysta-muzyk, niedosta­
tecznie wyszkolony rozpoczyna
karierę zawodotoą. U śpiewa­
ka następuje wówczas szybkie
zniszczenie materiału głosowe­
go, wynaturzenie techniczne,
zmanierowanie interpretacyjne
Dlatego też słusznie krakoioska
PWSM (w przeciwieństwie do
Łodzi, gdzie w operze śpiewają
już uczniowie szkoły średniej)
nie pozwala studentom lat

młodszych na występowanie w

operze. Krakowska Opera za­
trudnia w zasadzie wyłącznie

absolwentów, a studenci tu

ti)
i

© Uchwałą Prezydium MRN
z dnia 20 grudnia br. utworzo­
no w Krakowie nowe przed­
siębiorstwo — „Miejski Han­
del Owocami i Warzywami",
które ma zajmować się hurto­
wym i detalicznym obrotem
art. ogrodniczymi.

@ Jak już podawaliśmy, tan­
deta będzie przeniesiona z do­
tychczasowego miejsca. Do­
kąd? Prawdopodobnie na po­
granicze dzielnic katastralnych
Podgórze i Wola Duchacka —

w pobliżu ul. Wodnej.
9 Prezydium MRN ' zaleciło

PP „Targowiska" zorganizo­
wanie placu targowego przy
ul. Wielickiej, w pobliżu .koń­
cowego przystanku linii tram­
wajowej.

(zet)

śpiewający (np. Jurek, Pawlak,
Kusek) opuszczą PWSM w naj­
bliższych miesiącach.

W ubiegłym tygodniu dala

swój publiczny recital dyplo­
mowy solistka Opery Krakow­
skiej, Halina Żychal — mezzo­
sopran. Śpiewaczkę tę słyszeli­
śmy po raz pierwszy na premie­
rze „R'goletto" w partii Ma­
gdaleny, a następnie w „Stra­
sznym Dworze" jako Jadwigę.
Musimy przyznać, że w obu

wypadkach mieliśmy pewne za­
strzeżenia odnośnie pozycji gło­
su (nieco głuche, cofnięte
brzmienie), dykcji i... gry ak­
torskiej. W obu rolach widzie­
liśmy Żychalównę także nieda­
wno i zdumieni byliśmy postę­
pami, jakie poczyniła. Wynika
z tego, że choć nieco za wcze­
śnie weszła na scenę, jednak
rozwój jej nie został zahamo-
wany. Niewątpliwie zasługa w

tym wybitnego pedagoga, daw­
niej świetnego artysty śpiewa­
ka, prof. Włodzimierza Kacz-
mara.

Program recitalu dyplomo­
wego Żychalówny umożliwił
pokazanie walorów głosowych
śpiewaczki oraz szerokiego wa­
chlarza umiejętności technicz­
nych i muzycznych. Głos jest
tu — jak u wszystkich uczniów
W. i A. Kaczmarów — wyró­
wnany na całej długości skali,
w znacznym stopniu udźwięko­
wiony, technicznie giętki. Legi­
tymacją sprawności technicz­
nych mezzosopranu była wyko­
nana na zakończenie recitalu a-

ria Rozyny z opery „Cyrulik
sewilski" Rossiniego, ulubiona

przez wszystkie soprany kolo-
ratwowe.

!

(P.)

SPRAWA EKSPRESOWA

Ryki, ordynarne wyzwiska,
nieporządek, granda, pijacy
zalani „na trupa", butelki, a-

wantury i bójki — oto plon ja­
ki zbierają co dzień lokatorzy
domu przy ul. Marka 23, w

którym mieści się spelunka
zwana barem „Ekspres" pod
zarządem KZG Wschód. Czas

najwyższy, by Wydział Han­
dlu MRN i władze porządko­
we zainteresowały się tą pi­
jacką przystanią. Sprawa pil­
na. Jak z nazwy baru wynika
należy ją załatwić ekspreso­
wo.

KILKA SŁÓW O WODZIE

Woda należy wprawdzie do
płynów bardzo pożytecznych,
są jednak pewne miejsca, w

których jej obecność jest wy­
soce niepożądana. Do nich na­
leżą: głowy, buty i magazyny.
Zważywszy to trzecie zwraca­
my uwagę Jaworznickiemu

Przemysłowemu Zjednoczeniu
Budowlanemu w Krakowie, ul.

Rydla 31, że dach na ich ma­
gazynie inwestycyjnym w

Górce przecieka, a woda leją-
ca się do środka nie sprzyja
konserwacji przechowywanych
tam materiałów.

(mik)

ledziemy
do Zakopanego
Wojewódzka Rada Zw.

Zaw. i PPiT „Orbis" w

Krakowie organizują dnia
26 XII br. wycieczkę auto­
busem do. Zakopanego z

przejazdem kolejką linową
na Kasprowy Wierch.

Wyjazd o godz. 6, powrót
około godz. 21.

I

Komunikat
KW PZPR

Wdniu29XIIogodz. 16
w sali konferencyjnej KW
PZPR w Krakowie, ulica

Solskiego 43 — odbędzie się
odczyt lektora KC na te­
mat: „Koszty własne, cena

produkcji przemysłowej
i drogi ich obniżania".

Nasze

9 Janina Baryń, Kraków ul.
18 Stycznia 32/5.

Zgodnie z art. 16 ustawy z

2 lipca 1924 r. w przedmiocie
pracy młodocianych i kobiet
umowa o prace zawarta na

czas określony ulega przedłuże­
niu do dnia porodu. Jednakże
czas trwania tej umowy musi

wynosić co najmniej trzy mie­
siące (Wyjaśnienie Min. Pracy
iOpiekiSpoł.z11IV52r.
Po—17c—23/52). Dalszym wa­
runkiem ochrony pracownicy,
która jest w ciąży — jest zło­
żenie zaświadczenia lekarskie­
go w zakładzie pracy o stanie

ciąży, lub ustne zawiadomie­
nie o stanie ciąży (jeżeli pra­
cownica nie mogła przedsta­
wić zaświadczenia lekarskiego
przed zakończeniem stosunku

pracy).
Nie może więc obywatelka

rościć sobie pretensji o odszko­
dowanie za okres urlopu ma­
cierzyńskiego. (jot).

9 Mieszkańcy Hotelu Robo­
tniczego KPRT — Kraków, ul.

Cystersów 21/5.
W sprawie braku telefonów

w Waszym hotelu zapytywaliś­
my dyrekcję KPRT, skąd uzy
6kaliśmy wiadomość, że biorąc
pod uwagę bezpieczeństwo, o-

chronę mienia i konieczność

ciągłego kontaktowania się
kierownictwa hotelu z różny­
mi władzami administracyjny­
mi, w dniu 1 XII br. wystąpio­
no z prośbą do Rej. Urzędu
Te’ef. i Tełegr. o zainstalowa­
nie w hotelu odrębnego apa­
ratu telefonicznego. (Styryl)

Mickiewicz i Chopin"n

Z inicjatywy krakowskiej
ekspozytury Komitetu im.

Fryderyka Chopina oraz dzia­
łu muzycznego Polskiego Ra­
dia odbył się ostatnio w stu­
dio Rozgłośni Krakowskiej od­
czyt mgr Franciszka Germana

pt. „Mickiewicz i Chopin".
Prelegent zapoznał słucha­

czy z ciekawymi materiałami
dotyczącymi Mickiewicza i

Chopina. Szczególne zaintere­
sowanie słuchaczy wzbudziły
fragmenty małoznanych i czę­
ściowo niepublikowanych je-

szcze korespondencji z okresu
pobytu Mickiewicza i Chopina,
w Paryżu.

W trakcie wieczoru Zofia
Stachurska przy akompania­
mencie Zbigniewa Jeżewskie­
go wykonała dwie pieśni Cho­
pina do słów Mickiewicza. Z

dużym aplauzem słuchaczy
spotkał się również małozna-
ny wiersz Łopalewskiego pt.
„Mickiewicz u Chopina", od­
czytany przez speakera Roz­
głośni Krakowskiej — Anto­
niego Wichurę.

W 50-lecie ZZNP
Na 28 grudnia 1955 T.

przypada 50 rocznica powsta­
nia Związku Zawódowego Na­
uczycielstwa na naszym tere­
nie. W związku z tym krakow­
ski Zarząd Okręgu ZZNP or­
ganizuje uroczystą akademię,
która odbędzie się tegoż dnia
w Teatrze Młodego Widza o

godz. 10.

W części artystycznej akade­
mii wystawiona zostanie sztu­
ka Szekspira „Opowieść zi­
mowa".

W uroczystościach weźmie u

dział około 600 delegatów na­
uczycielstwa województwa
krakowskiego.

50 rocznica założenia Kra­
jowego Związku Nauczyciel­
stwa Ludowego w Krakowie

będzie dalszym ciągiem uro­
czystości jubileuszowych roz­
poczętych w okresie przygoto­
wań do V Krajowego Zjazdu
ZZNP.
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TEATRY:

Nieczynne.

KINA:
Nieczynne.

Grudzień

Sobota

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz­

ny Szpitala im. Biernackiego.
CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny

Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnicza

Szpitala im. Narutowicza.

APTEKI:

Mogilska 16, Grodzka 17, pl. Matejki
2, Bohaterów Stalingradu 77, Krowo­
derska 74, Zwierzyniecka 7, Borek Fa-

ięcki, Kazimierza Wielkiego.

RADIO:

Najciekawsze audycje:

Godz. 6.30: Dziennik. 6 .40: Koncert

muzyki rozrywkowej. 7.10: Melodie lu­
dowe. 7.45: Młodzieżowe piosenki. —

8.00: Wiadomości. 8 .06: „W rytmie
walca". 8 .30: Wiadomości. 8.36: Pieś-

n. Schuberta. 9.00: PIOSENKA TYGO­
DNIA. 12 .04: Wiadomości. 12 .15: Mu­
zyka rozrywkowa. 12.40: „Pierwsza
ksia.żka". 14.00: Wiadomości. 14.10:

Utwory skrzypcowe. 14 .30: Polskie na­
grania. 15.00: Muzyka popularna. —

15.25: Koncert Ork. Mandoliinistów. —

16.00: Krakowski przegląd kulturalny.
16.20: Muzyka popularna. — 16.30:

Dziennik krakowski. 16.45: Muzyka roz­
rywkowa. 17.30: Koncert życzeń Roz­
głośni Krakowskiej. 18.10: PIOSENKA

TYGODNIA. 18.15: Wiadomości. 18.20:

Utwory wiolonczelowe. 18.35: Kolędy
w wyk. Krak. Chóru PR. 19.00: Muzyka
i aktualności. 19.25: Poetycki koncert

życzeń. 19.35: Koncert wieczorny. —

21.00: Kolędy w wyk. Chłopięcego i

Męskiego Chóru PR. 21.30: „Z kraju
i ze świata”. 21.50: Utwory na gitarę.
22.00: „Dwunasty gość”. 22.20: Piotr

Czajkowski „Dziadek do orzechów” —

muzyka baletowa. 23.50: Ostatnie wia­
domości.

25
Grudzień

Niedziela

26
Grudzień

Poniedziałek

TEATRY:
SŁOWACKIEGO: „Straszny dwór” —

godz. 14. „Imieniny pana dyrektora” —

godz. 19.15. STARY: „Maturzyści” —

godz. 15. „Cienie” - godz. 19.15. —

POEZJI: „Łato w Nohant” — godz. 15.

„Mąż i żona” — godz. 19.15. MŁODE­
GO WIDZA: „Opowieść zimowa” — godz.
19. GROTESKA: „Złota rybka” — godz.
17. ESTRADA SATYRYCZNA: „Targowi­
sko różności” — godz. 16. LUDOWY

(Nowa Huta): „Krakowiacy i górale”
— godz. 19.

KINA:
ZWIĄZKOWIEC: „Dama z portretu" —

godz. 17 i 19. CHEMIK: „Łut szczęś­
cia” — godz. 15, 17 i 19.

Pozostałe kina wyświetlają jak w

dniu 25 bm.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: II Klimka Chorób

Wewnętrznych AM, Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna AxM.

POŁOŻNICZY: Oddział III Ginekologicz­
no-Położniczy PSK, Kopernika 23.

APTEKI:
Tak jak w dniu 24 bm.

RADIO:
Najciekawsze audycje:

10.30: Poezja i muzyka „Kwiaty pol­
skie” — fragment poematu J. Tuwima.

11.00: Kolędy w wyk. Chóru Arion”.

11.30: Melodie na saksofon i gitarę. —

11.50: Program dnia. 12 .04: Poranek

symfoniczny muzyki lekkiej. 13.00:

Szopka krakowska. 13.30: „RM — 0:5

wola...” aud. rozrywkowa „Radiostacja
młodości” i „5:0 dla młodości”. 14 .15:

„Za kolędę dziękujemy” — fel. Wł.

Błachuta. 14.30: Zespół , Śląsk”. 15.00:

Koncert chopinowski w wyk. Bernarda

Rihgeisena. 15.30: Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 16.00: Rozmaitości czyli ma­
gazyn literacki. 16.50: Muzyka. 17.00:

Wiadomości. 17.05: „Co nowego na Za­
chodzie” — reportaż Br. Wiernika. —

17.15: Kiermasz krakowski w oprać.
Ludomira Leguta. 17.45: Offenbach —

„Życie paryskie” — montaż operetko­
wy w oprać. Jerzego Waldorffa. 19.30:

„Huzary” słuch, wg tragikomedii P. A .

Brcala przekł. Zofii Zawadzkiej. 21.00:

Kolędy w wyk. Chóru PR pod dyr. Ed­
munda Kajdasza. 21 .30: Z kraju i ze

świata. 21.57: Muzyka taneczna. 22.00:

Ogólnopolskie wiadomości sportowe. —

22.30: Krakowskie aktualności sporto­
we. 22.40: Muzyka taneczna. 23.50:

Ostatnie wiadomości.

Kilkadziesiąt
interwen­

cji ze strony komite-
. tów blokowych, ogniw

Frontu Narodowego i Pre­
zydium DRN, wiele notatek

prasowych — domagało się
utworzenia w Dębnikach
baru mlecznego. Postulat
ten był jednym z punktów
dzielnicowego programu
wyborczego.

Gdy wreszcie zlikwido­
wano prywatną restaurację
przy ul. Madalińskiego 2 —

długo pomieszczenia te sta­
ły niewykorzystane. W li­
stopadzie zjawiła się bry­
gada remontowa. Zachlapa­
ne wapnem okna i inne

zwyczajne w takich okolicz­
nościach oznaki zdradzały,
że wewnątrz prowadzi się
prace renowacyjne.

— No, będziemy mieli tu­
taj bar mleczny — myśleli
dębniczanie — a może księ­
garnię lub sklep papierni­
czy?

Wnet — bo w pierwszych
dniach grudnia, złudzenia
te zostały rozwiane. Oka­
zało się, że umieszczony
nad wejściem pokaźnych
rozmiarów szyld z napisem
bar „Przystań" bynajmniej
nie jest firmą baru mlecz­
nego; w ■odnowionym
wnętrzu ulokowany został
lokal gastronomiczny naj­
częstszego w Krakowie ty­
pu, nie wiadomo jakim pra­
wem nazywanego barem,
jako, że s4 to lokale niepo-
siadające ani jednego stoł­
ka czy bufetu barowego.
Bliżsi’ rzeczywistości bę­
dziemy określając KŻG-ow-
ski „bar" jako zakład ga­
stronomiczny (?), w którym
jest dużo wódki, a mało
jedzenia.

Bar „Przystań", którym
obdarzono na gwiazdkę Dę­
bniki, nie odbiega od tego
wzoru, przeciwnie — jest
jego najdoskonalszym

Sla Aoąa ta

„Jźwystan?
przejawem; nie tylko, że

nie ma w nim prawie żad­
nych dań „barowych" (nie
mówiąc już o obiadowych),
ale brak nawet zwyczaj­
nych kanapek, które można
uważać za swego rodzaju
dodatek do wódki.

Strudzony . wędrowcze!
Jeśli jakimś d*ziwnym i nie­
zrozumiałym dla obywateli
z Woj. Żarz. Przemysłu Ga­
stronomicznego zbiegiem
okoliczności nie masz by­
najmniej ochoty żłopać
wódki — nie zawijaj do tej
„Przystani". W tym porcie
tankuje się w zasadzie tyl­
ko paliwa płynne.

Można oczywiście żarto­
wać na smutne tematy.

Mówiąc jednak serio,
trzeba stwierdzić, że wielu
mieszkańców Dębnik myśli
sobie w ten mniej więcej
sposób: na cóż ta cała kam­
pania petycyjna, którą w

naszym imieniu przeprowa­
dziły komitety blokowe i

ogniwa Frontu Narodowe­
go, skoro KZG nic sobie z

tego nie robią?
Uruchomienie baru „Przy­

stań" zamiast postulowane­
go baru mlecznego — to

wygląda na drwinę.
Wiemy o zarządzeniach

stanowiących, że lokale u-

żytkowane dawniej na cele

gastronomiczne, mają obe­
cnie służyć temu samemu

przeznaczeniu. Jakoś KZG

zapominają, że i jadłodaj­
nie i bary mleczne i ka­
wiarnie należą również
(obok barów) do kategorii
zakładów gastronomicz­
nych.

Można więc być w zgo­
dzie z zarządzeniami i nie

wywoływać wrażenia, że

opinia publiczna, że postu­
laty obywateli — to puste
słowa dla niektórych dzia­
łaczy handlowo-gospodar-
czych. (zet)

(C.d.zestr.2 „Echa Tygodnia)

sze uczelnie. Ilu z nich znaj­
duje pracę? Oficjalna staty­
styka twierdzi, że połowa.
Powiedzmy sobie, że najwy­
żej jedna trzecia. Reszta za­
sila szeregi armii bezrobot­
nych, która, zamiast zmniej­
szać się — jak nam to wró­
żą od roku burżuazyjni eko­
nomiści — sięga już w tej
chwili potwornej cyfry pól
miliona. Jakie są przyczyny

bezrobocia w przemyśle —

nie potrzebuję wam, towa­
rzysze, przypominać. Z tego,
co jest powodem, że inteli­
gencja powiększa szeregi
ludzi pozbawionych możno­
ści zarobkowania, zdajecie
sobie, towarzysze, doskonale

sprawę. Prasa sanacyjna o-

śmiela się to zjawisko nazy­
wać „hiperprodukcją inteli­
gencji"! Jest to haniebne

świadectwo zacofania ustro­
jowego i dowodzi tego, jaki
ideał społeczny odpowiadał­
by najbardziej klasie, będą­
cej u władzy: panowanie
nielicznej grupy inteligentów
burżuazyjnych, posiadają­
cych pełny monopol wiedzy
i władzy nad cala zacofaną,

ciemną i biedną resztą.naro­
du. Czyżbyśmy mieli za du­
żo lekarzy? Szwajcaria i

Finlandia mają ich więcej!
Cbcą w nas wmówić, że wy­
starczy nam już inżynierów
prawników i humanistów, że

luksusem byłoby posiadać
więcej artystów, malarzy i

literatów! Likwidacja wielu

katedr uniwersyteckich...
— Na Uniwersytecie Ja-

g!eJ’ońskim zwinięto katedrę
kultury! — wtrącił Friedben

— „Signum temporis". A

więc likwidacja katedr uni­
wersyteckich podwyżka cze­
snego, zmniejszenie budżetu

na oświatę — wszystko to

dowodzi, że rząd sanacyjny
do swojego proqramu poli­
tycznego włączył postulat
walki z kulturą.

— To samo robi Hitler w

Niemczech — wtrącił ktoś.

— Konstytucja przygoto­
wana przez rząd, ograniczy
wolność nauki, niezależność

wyższych uczelni. Proces

oaraniczania działalności a-

kademickich stowarzyszeń
ideowych zaczął się już da­

Przed świętami
wno. Rząd, rozwiązując „Ży­
cie", pokazał już, że boi się
myśli niezależnej, myśli po­
stępowej. Można się spo­
dziewać, że po tym akcie

nastąpią dalsze represje,
przyjdzie ukrócenie swobód
związków i instytucji, mają­
cych coraz mniej wspólnego
z radykalizmem społecznym.
Bo faszyzm, chociaż wyrasta
ż ustroju burżuazyjnego, a-

by utwierdzić swoje pano­
wanie, musi zniszczyć wszy­
stkie siły republikańskie i
liberalne tego ustroju, które

mogłyby mu w tym przesz­
kodzić. Grupa sanacyjnych
pułkowników weszła na dro­
gę faszyzmu i jeśli masy nie
zdobędą się na stanowczość
i nie zagrodzą im tej drogi
— rząd będzie kroczyć po
niej aż do końca, do ostat­
niego kresu możliwości u-

strojowyćh kapitalizmu tam,
gdzie zaczyna się już pu­
stynia cywilizacyjna, depre­
sja kulturalna, głód, wojna,
niewolal

Mówca przerwał na chwi­
lę, zmarszczył brwi i utkwił
wzrok w pustej ścianie. Ko­
lo kontaktu elektrycznego
wisiał kalendarzyk do zry­
wania, na podkładce ozdo­
bionej kolorowym widocz.
kiem. Rok 1933 kończył się
już niebawem i z kalendarza
zwisały strzępy wielu dni.
Michał pochylił się i spytał
Friedbena:

— Kto to przemawia?
— Malarz, student Akade­

mii Sztuk Pięknych, nazywa
się Has. Szkoda, że nie przy­
szliście wcześniej: mówił
bardzo ciekawie przedstawi­
ciel Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Dochodzę do
wniosku, że nauczycielstwo,
to najbardziej świadoma

swojej roli społecznej część
inteligencji. O, tam siedzi

pod ścianą — dodał z oży­
wieniem, wskazując głową
młodego człowieka o wyra­
zistej suchej twarzy i jas­
nych, zmierzwionych wło­

sach, okalających gładkie
jak polerowana kość 'czoło.
Has podjął dalej.

— Proszę towarzyszy,
chciałbym, abyście po tym
wszystkim, co powiedziałem,
nabrali przekonania, że my
młodzież akademicka, soli­
daryzujemy się jak najści­
ślej z waszą walką polity­
czną i ekonomiczną. Nasze

postulaty ideowe, zawodo­
we, artystyczne pokrywają
się z interesami klasy pracu­
jącej. Zdajemy sobie jasno
sprawę z tego, że: bez zmia­
ny ustroju nie ma dla nas,

podobnie jak i dla was, ży.
cia ani pracy. Tylko prze­
wrót społeczny, który uru­
chomi nowe instytucje go­
spodarki wspólnej, odbierze

zyski obszarnikom i kapi­
talistom, tylko ten ustrój,
który potrafi zlikwidować
bezrobocie w przemyśle, roz­
ładować przeludnioną wieś,
uregulować produkcję fab­
ryk i ziemi, przestawiając ją
z gospodarki chaotycznej na

planową — tylko ten ustrój
pozwoli nam rozwijać się i

pracować swobodnie nad

tym, co zajmuje nasze umy­
sły. W walce o ten nowy
ustrój, podobnie jak wy, nie

liczymy na „bonzów" z

PPS-u, którzy za cenę spo­
koju, nietykalności osobis­
tej, za cenę utrzymania sta­
nu posiadania, prasy, wy­
dawnictw, zachowania posa­
dek i dochodów, zepchnęli
swój ruch do roli „urzędo­
wej opozycji", wyrzekając
się walki. Liczymy jednak
na wszystkich ludzi, których
niepokoi stan, w jakim
znajduje się nasz kraj; liczy,
my na ludzi pragnących
zmiany, obalenia systemu
niesprawiedliwości społecz.
nej, gotowych poprzeć nas

w walce z faszyźacją życia,
mających odwagę przemó­
wić w obronie więźniów po­
litycznych. Liczymy na lu­
dzi, którzy nie godzą się z

polityką konszachtów z Hit.

lerem i Mussolinim przeciw­
ko Rosji Sowieckiej. Z tymi
ludźmi pójdziemy wspólnie,
wspierając ich radą, dodając
otuchy i wskazując cel na­
szej drogi — socjalizm!

Has zakończył dość nie­
oczekiwanie tym jednym,
krótkim słowem. Rozległy
się oklaski. Wysoki, tęgi
mężczyzna, o dobrodusznej
twarzy człowieka obdarzo­
nego wielką siłą fizyczną,
wstał, zapowiedział wiersze
i zachęcił recytatora uśmie­
chem i niezgrabnym ruchem
dłoni. Młody człowiek, o

wypukłych, czarnych o-

czach, którego Michał znał
z widzenia z imprez literac­
kich na uniwersytecie, wy­
głosił Majakowskiego „Le­
wą marsz" i wiersz o strajku
chłopskim jakiegoś poety
ludowego.

Michał wracał tego wie­
czora do domu w przyjem­
nym nastroju. Poznał no­
wych ludzi; interesujących
się wszystkim tak żywo, jak
mało kto, kogo znał dotąd.
Spędził z nimi kilka godzin.
Słuchali uważnie tego, co

mówił na temat współczes­
nej biologii i psychologii,
dyskutowali rzeczowo i za­
wzięcie. Mieli dużo wiado­
mości ogólnych, myśleli lo­
gicznie i umieli mówići po­
siadali kulturę myślenia, po­
zwalającą im rozumieć pro­
blemy dla nich zupełnie ob­
ce, czasem bardzo specjalne.
Wielu spośród nich — Mi­
chał zdawał sobie z tego
sprawą — byli to komuniści.
Ci odznaczali się szczególnie
twardym sposobem myśle­
nia; cechował ich jakiś, w

pojęciu Michała, przesadny
upór: nie dawali się prze­
konać nawet na najbłahszy
temat tak długo, póki nie

sprawdzili skrupulatnie lo­
giczności dowodu i zgodno­
ści z filozofią, którą wyzna­
wali. — W tym jest ich siła
— myślał...

KORNEL FILIPOWICZ
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TEATRY:
SŁOWACKIEGO: „Pierwszy tteień świę­

ta” — godz. 19.15. STARY: „Cienie”
godz. 19.15. POEZJI: „Dom kobiet” —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA: ,,0j>o-
wieść zimowa” godz. 19. GROTESKA:

„Złota rybka” — godz. 17. ESTRADA

SATYRYCZNA: „Targowisko różności”
— godz. 16. „Plotki z morałem” —

godz. 19.30 .

- LUDOWY (Nowa Huta):
„Krakowiacy i górale” — godz. 19.

KINA:
Poranki:

APOLLO: „Płomienne serca” — godz.
10, 12. UCIECHA: „Wesołe gwiazdy” -

gedz. 10, 12. WANDA: Nowy program
dla dizieci — godiz. 10, 11.15 12.30.

WARSZAWA: „Wakacje pana Hulot” —

godz. 10, 12. WOLNOŚĆ: Program dla

dzieci — godz. 10, 11.15, 12.30. -r-

SZTUKA: ,, Pokolenie” — godz. 10, 12.

MŁODA GWARDIA: ..Mały partyzant” -

godz. 10, 12. STAL: „Praga w roku

1S48” - godz. U, 13.15. - ŚWIT:

„Cyrk” — godz. 10, 12.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Liliomfi” — godz. 15.45

18, 20.15. UCIECHA: „Irena do domu”
— godz. 15.45, 18, 20.15. — WANDA:

„Trzpiotka” — godz. 15.45. 18, 20.15.

WARSZAWA: „Upadek emiratu” — godz.
16, 18, 20. WOLNOŚĆ: „Elżbieta — Jo­
anna — Lizystrata” — godz. 16, 18.

20.15. SZTUKA: „Piosenka za grosz” —

godz. 15.45, 18, 20.15. Mł. GWARDIA:

„Preludium sławy” — godz. 15.30.

17.30, 19.30 . STAL: „Irena do domu”
— godz. 15.45, 18, 20.15. — ŚWIT:

„Trzipiot-ka” - godz. 16, 18, 23. —

PRZYJAŹŃ: Program dla dzieci — godz.
15, 16. „Czarodziejskie oko” — godz.
17, 18, 19, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Dama

z portretu” — godz. 17 i 19. CHEMIK:

, Pogromczyni tygrysów” — godz. 13

17, 19.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: I Klimka Chorób

Wewnętrznych AM, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: I Klinika Cbilrargicz-
na AM.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza AM

Kopernika 23.

APTEKI: ||, •

Tak jak w dniu 24 bm.

RADIO: -»*

Najeiekawizt audycja:

Godz. 7.30: Stan pogody i dziennik.

7.40: Muzyka baletowa. 8 .00: Melodie

Jiłmowe. 8 .25: Utwory kompozytorów
polskich o tematyce ludowej. — 9.00:

Humoreska Jana Huszczy z tomu „Do­
żynki w Adamcowie”. 9.20: Muzyka kla­
syczna. 9.40: Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym baśń H. Januszewskiej pt. —

„Wiejska psota”. 10.00: Noskowski:

Piosenki dla dzieci. 10.30: „Poezja i

muzyka” — „Żeglarz” — wiersze Ada­
ma Mickiewicza. 11.00: Muzyka roz­
rywkowa. 11 .20: Radiostacja młodości.

11.50: Program dnia. 12.04: Poranek

symfoniczny muzyki polskiej. — 13.00:

„Jak Polska długa i szeroka — dźwię­
kowy przegląd tygodnia. 13.30: Wiedzą
sąsiedzi jak kto siedzi. 13.45: Ulubio­
ne melodie. 14 .00: „Komedia w trzech

odsłonach” — słuch. Pawła Rawicza.

14.31: Koncert Krak. Chóru 1 Ork. PR

pod dyr. J. Getta. 15.30: Z życia Związ­
ku Radzieckiego. 16.00: „Na radiowej
esttadzie”. 17.00: Felieton aktualny St

Chańca. 17.10: Zespól „Mazowsze", —

17.35: Muzyka taneczna. 18.40: „We­
soły kramik”. 19.00: Melodie rozryw­
kowe. 19.10: „Na skalnym Podhalu” —

fragment pt. ,,0 muzykancie Zwyrtale”
— Kazimierza Tetmajera. 19.30: Kolędy
w wyk. Chóru PR pod dyr. J. Kołacz­
kowskiego. 20.00: „Bezsenna noc Al­
freda Musseta” — słuchowisko. 20.50:

Magazyn muzyczny. 21.36: Z kraju i ze

świata. 22 .00: .Listki z drzewa czaro­
dziejskiego" — fragm. niedrukowanych
wspomnień warszawskich — Antoniego
Słonimskiego. 22.10: Muzyka taneczna.

23.50: Ostatnie wiadomości.
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Zguby

WACH Bolesław, zgubił prze­
pustkę stałą wydaną przez
Hutę im. Lenina. P-12^0

l!
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LENARTOWICZ Roman —

zam. w Krakowie, zgubił le­
gitymację krwiodawcy — nr

5446. 1629?-g

RADOSZEWSKIEMU Norber­
towi, zam. w Krakowie —

skradziono legitymację wy­
daną przez AGH. 16301-g

W1ELEBSKI Edward - zgubił
przepustkę stałą — wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-123T

WTOREK Stanisław, zg”bil
przepustkę tymczasową wy­
daną przez Hutę im. Lenina.

P-1238

PALIWODA Franciszek, zam.

w Żarkach, zgubił przepust,
kę stałą nr 208 wydaną przez
Południowe Zakłady Obuwia
w Chełmku.

_______

P-1240

ZAJĄC Karolina, zgubiła
przepustkę stałą wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-1241

PRALKI mechaniczne,
FROTERKI,

ODKURZACZE

MOTORKI elektryczne do maszyn liczących
„ „ do szycia i inne,

SPAWARKI wirowe, SILNIKI elektryczne,
WENTYLATORY przemysł.
SYRENY alarmowe itp.

¥

NAPRAWIA
lf/Z

w Krakowie

PUNKTY USŁUGOWE:
11i Poselska H®

TELEFON 565-15

LECHWOW Józefa zgubiła
przepustkę tymczasową wy-
daną przez Hutę im. Lenina.

P-1242

OPAŁKA Franciszek zgubił
przepustkę stałą wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-1243

KORKUT Stanisław, Jaworz­
no, zgubił przepustkę tym­
czasową wydaną przez ko­
palnię „Kościuszko-Nowa".

P-1244

MA SERAK Henryk, zgubił
przepustkę tymczasową Nr.
1275 wydaną przez kopalnię
„Bierut”. P-1245

WOJTOWICZ Stanisław, za.

mieszkały w Chełmku, zgu­
bił przepustkę stałą wydaną
przez Południowe Zakłady
Obuwia w Chełmku. P-1246

TURCZYŃSKI Jan zgubił sta­
łą przepustkę wydaną przez
Hutę im. Lenina. P-1251

KOBIELA Władysław zgubił
stałą przepustkę wydaną
przez Hutę im. Lenina.

P-1248

FIGA Albin, zam. Okleśna,
zgubił świadectwo ukończe­
nia Zasadniczef Szkoły Me­
talowej w Chrzanowie n* 26.

P-1247

JYajserdeczniejsze

SwiąiwzM. i IfaMWWzne-
Konsumentom i Pracownikom

SKŁADA

Dyrekcja Krakowskich Zakładów Gastronomicznych

Równocześnie zawiadamiamy, że w WIGILIĘ wszystkie nasze Zakiady
J*. będą otwarte DO GODZINY 20.

W pierwszym dniu świąt pełnią dyżury:
Rest. „UNIWERSALNA" — ul. LUBICZ 3

„POLONIA" — ul. PAWIA 2

od godziny 9 do 21-,J

9 „POD BA.SZTĄ" — ul. FLORIAŃSKA .55

„ „ST. RATUSZ" - ul. KRAKOWSKA 31

„ „SWOJSKA" - ul. PSTROWSKIEGO 2

» „ŻYWIEC” — ul. FLORIAŃSKA 19

„ „EUROPA" — ul. MOGILSKA 58

Bar „CYGANERIA" — ul. SZPITALNA 38

„ „KAZIMIERZ” — ul. KRAKOWSKA 24

<> „SYRENA" —ul. BOHATERÓW STALINGRADU 93

•< „TATARSKI" - ul. SIENNA 2

„GRZEGÓRZECKI" - ul. GRZEGÓRZECKA 4

>> „ZAKOPIAŃSKI" - ul. PSTROWSKIEGO 17

Cuk. „JAMA MICHALIKOWA" — ul. FLORIAŃSKA 45.

od godziny 9 do 19-ej

W drugim dniu świąt nasze zakłady będą czynne normalnie.
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